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Hurtowa firma należąca do koncernu: P ó l s k o - G d a ń s k i  K o n c e r n  Ż e l a z a  i złączonych

w nim hut górnośląskich poleca wprost z huty lub też 
--------------------------  z własnej składnicy: ----------------------------

Żelazo sztabowe, fasonowe, profilowe, taśmowe, blachy, i stal wszelkiego rodzaju, rury i łączniki do 
gazu i wodociągów, podkowy, osie, śruby, nity, szyny do kolejek, części składowe do wagonów.

Specjalny Oddział narzędzi i maszyn do obróbki drzewa i żelaza ul. Młyńska 37.
Wszelkie oferty na żądanie franko Składnice z własną bocznicą kolejową LJ

. ...........................................................................  -

K. SKARŻYŃSKI i S-ka — • —S K Ł A D  
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Poleca świeżo otrzymane bardzo smaczne wina „VÓOSLAUER GOLDECK" R. Schlumbergera, „DONAUPARLE“ E. Lei- 
benfrosta & Co, ,„TOKAy SAMORODNY0 (naturalny) F. Leibenfrosta & Co po cenie Mk. 2.500.— za butelkę łącznie 
z wszelkiemi podatkami oraz stare wina, koniaki, likiery i wódki specjalne. Zamówienia udzielone osobiście, pisemnie lub 

telefoniczne wykonywa sie bezwłocznie. Skład otwarty od 9 do 6-tej bez przerwy obiadowej.
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i za gotówkę
wykwintne OKRYCIA DAMSKIE, KO- 
STJUMY, PŁASZCZE JEDWABNE, 
oraz UBIORY MĘSKIE w wielkim 

wyborze najnowszych fasonów.

HOWOLIPIE 30, m. 8 II pietra front. Tel. 166-98.

ftRTYSTYGZNR PRACOWNIA UDZIRŁOWfl '
Polskich Rzeźbiarzy i Sztukatorów 

i fabryka figur fantazyjnych 
Warszawa, Chłodna 5, Tel. 506 85.

wykonywa wszelkiego rodzaju roboty rzeźbiarsko-sztuka- 
torskie betonowe oraz otynkowania frontonów.

r Preparaty Dr. Seguinauda
Tnijj płyn roślinny usuwa piegi i plamy: zalety 

x lliju — momentalnie schnie. i szybko działa.

U l mlniiflfri usuwaJ3 zmarszczki, poduszki 
I IlilUllUHI pod oczami, wklęsłości oraz 
odmładzają, dając piękną karnację.

Tryumf leczy czerwoność nosa. UWAGA należy 
IljUlIll stosować w porze letniej aby przed na*

staniem zimy nos był wyleczony. 
Główna sprzedaż

w Zakładzie Kosmetyczno-Leczniczym
W. KLIMECKI Warszawa, Niecała 5, tel. 33-74

Ważne dla Pań!IIUIHIU U1U. 1 U li , my> jak równieź Sejm uje ze­
psute kolory z włosów były współprac. 1'OreaI w Paryżu

A. P IE K R Z A K
w firmie „A. „PERKOS*, Iąt Cosm. de Beoute 

Marszałkowska 34, tel. 21-39.V



NOWE KSIĄŻKI.
PISMA ZEBRANE „LORDA'PARADOXA“.

Z wyjątkowem zgoła zadowoleniem po­
witałem pierwsze- tomy „Pism zebranych 
Oskara Wilde*. Wydało mi się to bardzo 
dobrą prognozą dla literatury polskiej. 
Albowiem zdarzyło się, że kiedyś, pod­
czas pobytu w Rosji, właśnie wziąwszy 
do ręki zbiorowe Wydanie dzieł tegoż au­
tora w rosyjskim przekładzie, zacząłem 
rozmyślać z prawdziwym smutkiem, że 
jednak literatura rosyjska jest nieporów­
nanie od nas szczęśliwsza i że nie ma nie­
mal wybitniejszego zagranicznego autora/ 
którego by Rosjanin nie mógł czytać 
w dobrym rosyjskim przekładzie. U nas, 
niestety, było inaczej, bardzo inaczej. 
Zbiorowe wydania najgenialniejszych na­
wet powieściopisarzy światowych można 
było policzyć niemal na palcach. Dopiero 
Boy z nieznużoną pracowitością począł 
rozbijać ten mur, zamykający przed prze­
ciętnym czytelnikiem arcydzieła literackie 
Europy. Za jego przykładem idą inni tłó- 
macze, a ria wielką pochwałę powojen­
nych wydawców zapisać trzeba, że w wy-, 
dawnictwach przekładowych coraz su­
mienniej kierują się celowością i plano­
wością

I oto z kolei księgarnia F. Hoesicka 
rozpoczyna wydawnictwo zebranych pism 
Oskara Wilde’a O pierwszym tomie, o dziw­
nej- i upiornej historii. „Obrazu Dorjana 
Gray’a“, tak niesłychanie barwnej, bły­
skotliwej i trzymającej uwagę i nerwy 
czytelnika w najwyższem napięciu, była 
już mowa na tern miejscu. Tom drugi za­
warł opowiadania' z „Szczęśliwym księ­
ciem* na czele. Te drobne utwory, to 
przepojone najgłębszym i najczystszym 
sentymentem, o jaki wprost trudno posą­
dzić wielkiego paradoksistę i ironistę, to 
dźwięczące beztroski i wy m jowialnym hu­
morem, to wnikające głęboko w nędzę 
i niedolę ludzką, są prawdziwemi perłami 
w twórczości Wilde’a. Czy „Szczęśliwy 
książę* z pomnika, zmieniający się po­
woli w żebraka skutkiem swej ofiarności 
dla nieszczęśliwych, czy ten słowik, czer­
wieniący dla poety różę rubinami własnej 
krwi, czy poczciwy Janek, nieszczęsna 
ofiara „Prawdziwego przyjaciela*, czy 
hisfcorja „Młodego króla*, czy opowieść ' 
o „Rybaku i jego duszy*, to wszystko 
mimo pozorów trąjki,—smętne, ludzkie, ar- 
cyludzkie dzieje. Wilde opowiada je z pro­
stotą i harmonją. Tylko tu i / ówdzie 
zgrzytnie paradoks, zgrzytnie iron ja, pięt­
nująca złość ludzką, która w swem zaśle­
pieniu niszczy i zabija to, co piękne, wiel­
kie i dobre St.Sier.

POŻYTECZNY PODRĘCZNIK.
Ruchliwa i dobrze już zasłużona w pol­

skim ruchu wydawniczym księgarnia Trza­
ski, Everta i Michalskiego podejmuje wy­
danie niezwykle pożytecznej książki, któ­
ra wypełni dotkliwą lukę w naszej l i te ­
raturze podręcznikowej. Będzie to „Pod­
ręczny Słownik Geograficzny", ułożony 
przez E. Maliszewskiego i B. Olszewicza, 
obejmujący około stu arkuszy druku zlicz- 
nemi mapami i planami. Ponieważ twórcy 
postanowili szczególnie uwzględnić Pol­
skę, jej sprawy i interesy, dzieło nabiera 
dla nas specjalnej waftości i nietylko za- 
śtąpi dziś używane analogiczne podręcz­
niki zagraniczne, ale usunie też potrzebę 
posiłkowania się pomocniczemi materjała- 
mi, wykazami miejscowości, których na­
zwy zostały zniemczone, encyklopedją 
polską -i t. p. Jak zaś potrzebny jest pod­
ręcznik tego rodzaju i dla dziennikarza, 
i dla prawnika, i dla polityka, a w nie- 
mniejśzej mierze i dla każdego inteligent­
nego człowieka—-tłomaczyć nie potrzeba. 
Wprawdzie, nasze wiadomości geograficz­

ne są naogół obszerniejsze, aniżeli np. 
wiadomości o Polsce wśród zagranicy 
(niestety, nawet wśród wybitnych pono 
zagranicznych polityków), ale wątpliwości 
nieraz się nasuwają, a dzisiaj nie łatwo 
je rozstrzygać. „Podręczny Słownik Geo­
graficzny* usunie istniejące trudności.

DOM i ŚWIAT.
Świetna, niezmiernie głęboka i orygi­

nalna w swej psychologji, a wspaniała 
w swej barwności powieść głośnego dziś 
w całym świecie poety i myśliciela Ra- 
bindranatha Tagore p. t „Dom i Świat* 
pojawiła się w drugiem wydaniu. Fakt 
ten godny jest podkreślenia, świadczy 
bowiem, że mimo ciężkich warunków, 
w jakich zmuszona jest żyć inteligencja, 
nie słabnie wśród niej kulturalne zainte­
resowanie i że dobra, cenna książka, do 
rzędu których liczy się ta powieść, może 
zawsze jeszcze znaleźć w Polsce duże po­
wodzenie.

KRÓLESTWO BOŻE.
„Królestwem Bożem" nazwali dwaj 

autorzy francuscy Hieronim i Jan Tharana 
żydowską osadę Szwarce Teme, zagubioną 
gdzieś daleko w stepach Ukrainy, żyjącą 
życiem odrębnem, własnem, dalekiem od 
życia otaczającego środowiska. Niby 
wysepka samotna na olbrzymim oceanie 
innego żywiołu. Ghetto wiejskie, zamknięte 
w sobie, nietylko terenem osiedlenia, ale 
i ciasnotą rasowego rytuału, zabobonu 
i praktyk religijnych.

Jest takich wiosek i miasteczek wiele 
na obszarze ziem polskich Zwłaszcza na 
Kresach. Znamy je częścią z naocznej 
obserwacji, częścią z dzieł Orzeszkowej 
i niektórych żydowskich autorów, jak Sz. 
Asz, lub Opatoszu. Mieszkańcami ich są 
ci sami „polscy żydzi*, których widujemy 
jeszcze w Krakowie na Kazimierzu, w Czę­
stochowie, Lublinie, nie mówiąc już o tych 
miasteczkach, które są stolicami rablnów- 
cudotwórców, podobnie jak malowana 
przez francuskich autorów osada Szwarce 
Teme. Oswoiliśmy się przez lata i wieki 
z tym typem, tak że nie wydaje się nam 
czemś nadzwyczajnem.

Inaczej patrzy na te samotne wysepki 
ortodoksyjnego i zakutego w tysiączne 
rytualne prawidła żydowstwa cudzoziemiec 
z zachodu. Francuskim autorom mogła 
się wydać ukraińska Szwarce Teme egzo­
tyczną krainą. Z zainteresowaniem i su­
miennością badacza nieznanych światów 
obserwowali jej życie, jej obyczaje, jej 
etykę i psychikę. Obserwowali w chwili 
codziennego szarego biegu wypadków, 
zamykających się w religijnych praktykach 
i ospałej walce o byt; obserwowali w chwili 
nadzwyczajnego podniecenia, wywołanego 
groźbą przybliżających się i tutaj w okre­
sie rządów osławionego Trepowa naz 
kijowskiem gubernatorstwie pogromów ży 
dolskich. , -

Wynikiem tych rozciekawionych badań 
stała się powieść „Królestwo Boże*, przy­
swojona obecnie literaturze polskiej przez 
doskonałą i zasłużoną tłómaczkę p, Bro­
nisławę Neufeldównę Roztacza się przed 
oczyma czytelnika polskiego obraz znany 
i nieznany zarazem. Znany z naocznego 
oglądania" a przecież nieznany zupełnie 
w swej treści psychicznej. Bo powieści 
Orzeszkowej — mimo wszystkich swych 
wielkich zalet — były jednak utworami 
tendencyjnemi i propagandowemi, a po­
wieści żydowskich autorów musiały być 
stronne, mimo najlepszych chęci i dążeń 
do objektywizmu. Panowie Hieronim i Jan 
Tharaud zbadali i przedstawili tych naszych 
^polskich żydów* bez osobistego zainte­
resowania, bez ubocznego celu, świadomego 
czy nieświadomego. Tak, jak opisuje 
egzotyczny powieściopisarz życie wyspia­

rzy gdzieś na Indyjskim czy innym oceanie. 
Niema w ich książce ani antysemityzmu 
ani filosemityzmu; jest natomiast wierny 
obraz, który krytyka żydowska uważać 
może nawet raczej za fotografię z podkre­
śleniem cech ujemnych.

Z naszego polskiego punktu widzenia 
powieść jest bezwarunkowo książką bardzo 
na czasie. I dla nas i dla naszych zachod­
nich sąsiadów. Dla nas staje się cudzym, 
bezstronnym sprawdzianem, umożli^iają- 
cem skorygowanie niejednego poglądu 
na żydów i żydowszczyznę. Czytelnikom 
z Zachodu wyjaśni, choćby częściowo, 
dlaczego kwestja żydowska w Polsce 
wogóle istnieje i dlaczego ten problem 
jest tak trudny do rozwiązania. Pod tym 
względem panowie Tharaud przysłużyć 
się nam mogą lepiej w opinii świata, niż 
wszelkie zagraniczne komisje Morgentauów 
i Samuelsów. St. Sier.

ŚLADEM ZBRODNI.
Był okres, kiedy stworzony bujną 

i barwną wyobraźnią Conan Doylea, 
genjalny detektyw Sherlock Holmes za­
ćmiewał swą popularnością niejednego 
z żyjących genjuszów, nie mówiąc już 
o pomniejszych sławach. Miljony czytel­
ników różnojęzycznych rozchwytywały 
i pochłaniały'z gorączkowem zaciekawie­
niem każdą nową książkę, której bohate­
rem — w znaczeniu karzącej występek 
sprawiedliwości — był Sherlock Holmes. 
Rozgłos angielskiego antora — a w nie- 
mniejszej mierze i jego piękne literackie 
dochody — nie dały zasnąć zawistnym. 
Wytworzyła się wprost niesłychana kon­
kurencja, kryminalistyczne powieściopisar- 
stwo rozrosło się do niebywałych wprost 
rozmiarów i groziło zachwaszczeniem 
całego czytelnictwa. Conan Doyle, mimo 
swych kryminalistycznych upodobań, był 
zawsze pisarzem wytwornym,psychologiem 
głębokim, obserwatorem bystrym, posiadał 
dużą barwność słowa, której dowody 
dawał także w innych swych utworach, 
nie mających nic wspólnego z kryminali­
styką. Z pośród naśladowców żaden nie 
posiadał literackiego talentu, a przeciwnie 
każdy, w pościgu za poczytnością i zy­
skami, nie gardził i najgorszą sensacją, 
brutalnością, pornografią, zniżał się do 
najniższych ludzkich instynktów, aby na 
nich wygrywać swe powodzenie pisarskie.

W tych warunkach musiała przyjść* 
reakcja. Ogół inteligentniejszych czytelni­
ków odrzucił z niesmakiem i pogardą 
sensacyjno-kryminalne romansidła i opo­
wiadania, a anatema ta dotknęła częściowo 
i Conan Doylć‘a, który, nieszczęśnie i, by­
najmniej własnowolnie, stał się ojcem 
duchowym całej tej literatury „holme- 
sowskiej*, wszystkich Pinkertonów’i jak 
się tam nazywają.

Tryumfalny pochód kinematografu 
skierował zapały i gorliwość kryminologów 
na inne drogi; rywalizacyjne ich utwory 
pisarskie zeszły na ten poziom, który był 
im właściwy, na poziom trafnie nazywanej 
„literatury tylnych schodów".

Dzięki temu Conan Doyle powraca 
powoli do utraconej czci. I słusznie, po­
nieważ utwory jego mają niewątpliwie 
zalety literackie i nieraz mdgą być nader 
miłym entre-aktem wśród poważniejszego 
czytania. Z tego też względu życzliwie 
zapewne będą powitane przez szerszy 
ogół czytelników wydane niedawno trzy 
tomy „Studjum w Szkarłacie*, „Wstęga 
centkowana* i „Znak czterech*, zawiera­
jące najlepsze niemal utwóry z cyklu 
SherlockaHolmesa, w poprawnym i lekkim 
przekładzie p. Bronisławy Neufcldówny.

St. Sier.
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poleca swego wyrobu KREM

METAMORFOZA
usuwa radykalnie piegi, żółte plamy i pryszcze

BOROBENZOESID
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Wydawcy: Akc. Tow. Wydawnicze „ŚWIAT*. Pod kierownictwem naczelnem Stefana Krzywoszewskiego.

R H R f l  Ś M IE R C I.
Czy powinna istnieć w Polsce?

Z pośród mnóstwa zarzutów, czy­
nionych w uporczywej i namiętnej 
dyskusji wnioskowi d ra Guiłotine’a 
w Zgromadzeniu Narodowem — aby 
karę śmierci wykonywać przez zwy­
kłe pozbawienie skazańca życia, je­
den był nie do odparcia. Był to 
zarzut wewnętrznej nielogiczności 
wniosku.

Celem kary śmierci—mówiono— 
jest odstraszenie słabej natury ludz­
kiej od popełniania zbrodni. Jeżeli 
więc tak dotkliwe kary śmierci, jak 
łamanie kołem, kilkudniowe mę­
czarnie na palu, zalewanie gardła 
roztopionym metalem, lub ugotowa­
nie w oleju, nie zawsze mogą cel 
ten osiągnąć, boć zbrodnie wciąż 
trwają, mimo kilku tysięcy rocznie 
egzekucji, to tembardziej celu nie 
osiągnie zwykłe ucięcie głowy na­
wet zapomocą wynalezionej przez 
wnioskodawcę maszyny. Jak dla 
ironji bowiem, dr. Guilotine, filan­

trop i autor przełomowego w dzie­
dzinie kryminalistyki prawa 1 gru­
dnia 1789 roku, wydanego w myśl 
powyższego jego wniosku, tej wła­
śnie maszynie zawdzięcza swą nie­
śmiertelność.

Co więcej, po Wielkiej Rewolu­
cji prawodawstwa szły dalej w odej­
mowaniu karze śmierci jej terory- 
stycznego charakteru. Publiczne eg­
zekucje, mające być środkiem umo- 
ralniającym, zniesiono. Zaczęto wie­
szać, ścinać, lub rozstrzeliwać po­
tajemnie o brzasku dnia w obrębie 
więzienia.

Zaszedł jeszcze bardziej dzi­
waczny fakt. W XIX wieku samą 
karę śmierci wykonywano coraz rza­
dziej. W zachowawczej np. Anglji, 
gdzie jeszcze w pierwszych latach 
rządów królowej Wiktorji prawo 
przewidywało 6.789 przestępstw, za­
grożonych tą karą, liczba egzekucji 
malała „zastraszająco*. Było ich 
w trzeciem dziesięcioleciu XIX w. 
przeciętnie 80 na rok, w czwartem— 
38, w piątem—15, w szóstem—10, 
a później zaledwie po kilka. We 
Francji w tym samym czasie liczba 
wykonywanych wyroków śmierci spa­
da z 72 w trzeciem dziesięcioleciu 
na 28—w szóstem1), 11—w siód- 
mem, a 5—w ósmem. Belgja, gdzie 
zachowawczy rząd uporczywie sprze­
ciwiał się usunięciu kary śmierci 
z kodeksu, na krótko przed ostat­
nią wojną obchodziła półwiekowy 
jubileusz niewykonywania wyroków 
śmierci...

]) Nie wchodzą tu w rachubą, oczy­
wiście, masowe rozstrzeliwania bez sądu 
w czasie zamieszek, związanych z zama­
chem stanu Napoleona III.

A przecież przed owem przeło- 
mowem „Lex Guilotine* oprawiano 
zbrodniarzy na wszelaki sposób 
w tych krajach setkami, a nawet ty­
siącami rocznie.

Czyżby zwykła kara śmierci, po­
zbawiona dawnego charakteru, prze­
chodziła w stan zaniku?

Faktem jest bowiem, że w XIX 
wieku kara śmierci, jeżeli tak się 
można wyrazić, stopniowo „upada*. 
Ma rację też zapewne prof. Tagan- 
cew, gdy po przytoczeniu powyż­
szych danych statystycznych przy­
puszcza, że już dla naszych dzieci 
może niezrozumiałemi będą spory 
co do samej nawet celowości tej 
kary, jako normy kodeksu ogólnego.

A dziś taki właśnie spór mamy 
u siebie. Spór, co prawda, toczy się 
w bardzo szczupłem gronie docto- 
rum iuris. Komisja kodyfikacyjna, 
opracowująca przyszły kodeks kar­
ny Rzeczypospolitej, radzi, czy wpro­
wadzić karę śmierci do niego, czy 
nie? I podobno, jak wieść niesie, 
w komisji jednym głosem większo­
ści przeważyła opinja za wprowa­
dzeniem.

Opinja publiczna milczy. Kwe- 
stja kodeksu karnego interesuje ją 
mało. I dzięki tej obojętności ogółu, 
prawu karnemu Rzeczypospolitej 
grozi niebezpieczeństwo i to nie­
bezpieczeństwo największe, jakie 
prawu, pojęciu, które z istoty swej 
winno w całości być niezłomnem 
i nieposzlakowanem, grozić może- 
Będzie bowiem panowała w nim 
zasada, od której ciągle trzeba bę­
dzie odstępować. Wprowadzoną bę­
dzie kara, którą stosować trzeba 
będzie tylko w ukryciu i tylko wy­
jątkowo. Państwo wystąpi w roli, 
której, ani z punktu widzenia etyki, 
ani polityki, uzasadnić niełatwo, 
a która, obok grozy, wzbudzać bę­
dzie wśród społeczeństwa wstręt. 
Zastosowana będzie norma ustawy, 
której nauka prawa obronić nie po-
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trafi, a o celowości której spór to* 
czy się. oddawna.

Fałszywe takie położenie zrozu­
miały niektóre prawodawstwa Euro­
py i karę śmierci bądź zniosły, 
bądź też zredukowały jej stosowa­
nie do minimum lub do zera. W ro­
ku 1864 karę śmierci znosi u sie­
bie Rumunja, w 1867—Portugalja, 
w 1870— Holandia, a w 1874 — 
Szwajcarja. W 1890 r. listę małych 
państw uzupełnia na tern polu pier­
wsze mocarstwo — Włochy. Inne 
mocarstwa, jak widzieliśmy, po- 
przestają na sabotażu tej kary, do­
prowadzając do minimum liczbę 
wykonywanych wyroków. Co zaś 
jeszcze godne uwagi, to fakt, że 
wszystkie niemal egzekucje na Za­
chodzie w ostatnich spokojnych la­
tach nosiły niesympatyczny charak­
ter ustępstwa, czynionego przez pań­
stwo roznamiętnionej sensacją zbro­
dni gawiedzi.

Wpływ paroksyzmów rewolucji 
i newroza wojenna widocznie stę­
piły nasze uczucia i pozbawiły zim­
nej krwi. Inaczej bowiem trudno 
wytłomaczyć większość za karą 
śmierci w komisji uczonych praw­
ników. Ogólnemu zaś zmęczeniu 
przypisać należy zupełną obojętność 
opinji publicznej, o ile chodzi o tak 
doniosłą sprawę, czy wskrzeszone 
nasze rodzime prawo karne ma pie­
lęgnować przeżytek dawnych pojęć 
i czasów, jakim jest kara śmierci 
w kodeksie powszechnym, czy też 
pominąć milczeniem.

Kary śmierci bowiem, jako wy­
miaru sprawiedliwości, niepodobna 
uzasadnić dziś ani z punktu widze­
nia etyki, ani teorji prawa, ani po­
lityki.

Jeżeli weźmiemy ją pod kątem 
etyki religijnej, to, mimo wszelkie 
sofizmata — zasadnicze: „Nie zabi­
jaj!"— jest nie do przezwyciężenia. 
Gdy zaś państwo zechce zabijać 
zbrodniarza w imię zasad etyki 
świeckiej, w imię podporządkowa­
nia interesów jednostki interesom 
ogółu—dojdzie do absurdu. Podpo 
rządkować bowiem można jedynie 
drogą ograniczenia kogoś co do 
jego praw, lecz nigdy przez unice­
stwienie jego całkowite. Wszak jed­
nostka jest cząstką ogółu, interes 
ogółu zatem musi być i jej intere­
sem, dobro ogółu—jej dobrem, ina­
czej przecież nie będzie dobrem 
ogółu...

Popularnym niezwykle, nietylko 
dla swego głupstwa, lecz również 
i dzięki edoptacji przez Bismarka, 
w sferach zwolenników kary śmierci 
jest głośny niegdyś paradoks redak­
tora Figara — „Que messieurs les 
assassins commencent premiers".

Lecz czyż ten paradoks właśnie 
nie jest paradoksem wskutek nie­
słychanego poniżenia, uosabiającego 
ogół — państwo? Jakto? więc pań­
stwo można postawić na jednym 
poziomie ze zbrodniarzem, jako dwie 
zmagające się ze sobą siły?

A jednak przy karze śmierci 
mimowoli ta koncepcja przychodzi 
na myśl. I co ważniejsze i z czem 
państwo liczyć się musi, żadna kara 
śmierci moralnej powagi państwa 
nie podniesie, raczej przeciwnie. 
Instynkt zbiorowy ostrzega o tern 
państwo—stąd egzekucje odbywane 
są rzadko i potajemnie. Nieomal 
bowiem zawsze zbrodniarz, zabijany 
przez państwo, nabiera cech bo­
haterstwa. Obraz obezwładnionego 
i skrępowanego człowieka z jednej 
strony, i potęgi państwa, rozporzą­
dzającego całym aparatem sił spo­
łecznych, ku zamordowaniu tego 
skrępowanego człowieka skierowa­
nych, zbyt jest jaskrawy dla wy­
obraźni ludzkiej. Sumienie społecz­
ne odruchowo odczuwa moralne 
poniżenie państwa przy popełnianiu 
legalnego morderstwa, jakiem fak­
tycznie jest egzekucja. Legenda, 
wyrastająca po egzekucji każdego 
nieomal bandyty, literatura wszyst­
kich narodów świadczą o tern wy­
mownie.

Jest wprawdzie argument ważki, 
przemawiający za kara śmierci. Jej 
taniość. Oczywiście, koszta egze­
kucji w porównaniu z kosztami dłu­
goletniego trzymania zbrodniarza 
w więzieniu są minimalne. Ależ od­
setek zbrodniarzy traconych, jak 
widzieliśmy, jest znikomo mały, 
i utrzymanie w więzieniach jeszcze 
tych kilku zbrodniarzy, których ma 
się w ciągu roku stracić, będzie 
stosunkowo niewielką pozycją bud­
żetu państwowego. Także i ten ar­
gument odpada i zaiste brak mi 
zupełnie argumentu na uzasadnienie 
racji bytu kary śmierci—tego legal­
nego, z całym formalizmem doko­
nanego morderstwa w Kodeksie-

Są wprawdzie wypadki, kiedy 
takie morderstwo ma rację bytu, 
uznaną przez etykę: są to chwile 
walki — wojna. Lecz kodeks karny 
stoi na straży spokoju ogólnego, 
nie może więc stwarzać fikcji chro­
nicznej walki. Bywa kara śmierci, 
która jest koniecznością taką samą, 
jak zamordowanie nieprzyjaciela.

Zachodzi czasem potrzeba do­
prowadzenia do przytomności wzbu­
rzonego psychozą zbiorową, lub 
oszalałego namiętnością chwilową 
tłumu. Kilka lub więcej ofiar wy­
starcza wówczas zazwyczaj dla uchro­
nienia od ich całych hekatomb. 
W ten sposób w końcu sierpnia

1914 r. Joffre egzekucjami opanował 
panikę swej armji, tak nasze sądy 
doraźne latem 1920 r. zniweczyły 
psychozę masowej dezercji. W ten 
zresztą sposób jedna lub kilka eg­
zekucji powstrzymuje np. pcgrom, 
grożący tysiącznemi ofiarami.

Lecz w tych wypadkach nie mo­
że być mowy o sprawiedliwości i jej 
wymiarze. Wyrok .śmierci jest tu 
efektem, obliczonym na psychikę 
tłumu, a nie wymiarem kary. Ska­
zańcowi sądu doraźnego zazwyczaj 
groziłaby stosunkowo niewielka ka­
ra, gdyby go sądził sąd zwykły. Ży­
cie ludzkie tu poświęca się w chwili 
walki o ład i porządek, a poświęca 
się świadomie dla zapobieżenia ka­
tastrofie, dla przywrócenia spokoju, 
tak samo, jak w bitwie świadomie 
poświęca się życie ludzkie dla zdo­
bycia lub odebrania pozycji.

Jedynie też w chwilach napięcia 
walki wolno jest mówić o koniecz­
ności tak wielkiej ofiary z istoty 
człowieczeństwa, jaką jest świadome 
zamordowanie człowieka.

Kara też śmierci natychmiast 
moralnie bankrutuje, gdy tylko wyj­
dzie poza te granice. Doskonale 
pamiętamy odrazę i nienawiść, jaką 
pozyskała Austrja swojemi sądami 
doraźnemi po inwazji rosyjskiej 
w Galicji. Dziś znowu jesteśmy 
świadkami bolesnej kapitulacji pra­
wa wobec przestępstwa, jaką jest 
historja tak popularnej, niestety, 
w sądownictwie wojskowem „sierp- 
niówki".

Wobec tych przykładów, celo­
wość kary śmierci zawiodła do­
szczętnie.

1 zawiedzie zawsze w obecnych 
czasach i w przyszłości, tak samo, 
jak zawodziła celowość męczarni 
egzekucyjnych i tortur w wiekach 
minionych.

Nie filantropja bowiem wpły­
nęła na zniesienie tortur i mąk na 
rusztowaniu. Humanitarnemi z du­
cha były i ustawy, przepisujące tor­
tury i męki. Oto np. wstęp do jed­
nego z zasadniczych artykułów roz­
działu naszej dawnej ustawy proce­
dury karnej, zatytułowanego wymow­
nie: „Porządek około męczenia prze­
stępców":

„Sędzia zawsze przy torturach 
pamiętać ma o tern, że nie masz 
na świecie tak strasznego zbrodnia­
rza, któryby jego bliźnim nie był, 
i nie masz tak obrzydłej zbrodni, 
którejby Najlitościwszy Stwórca w do­
broci swej nieprzebranej przebaczyć 
nie mógł".

Po tym wstępie teoretycznym, 
nacechowanym najwznioślejszą mi­
łością bl źniego, prawodawca zaka­
zuje zadawać mąk zbytecznych po-
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dejrzanemu, „bo bywa zbrodzień 
mglejszej natury, któremu dość szer­
szenia, albo insze zgryźliwe chro- 
bactwo, bańką przykryte, do pępka 
przyłożyć, a bywa i zatwardziały, 
co go wnet ciągnąć, albo palić mu­
sisz*.

Lub też jedno z dalszych, nie 
mniej litościwych wskazań praktycz­
nych:

„Gdy sędzia matkę wespół z dzieć­
mi bada, niech naprzód dziecię bie- 
rze na męki, boć wiadomo—często 
matka, widząc męczernie swojego 
płodu, prawdę powie, a sędzia matce 
i inszym dzieciom męki oszczędzi*.

W tych to, pełnych prostoty po­
jęć, czasach, w czasach głębokiej 
nienawiści dla ciała, jako pierwiast­
ka grzechu, zrodziła się teorja ce­
lowości „ciągnienia*, lub „przykła­
dania zgryźliwego chrobactwa* dla 
wykrycia prawdy, oraz teorja celo­
wości kary śmierci.

Człowiek ówczesny karę uważał 
za jedyną możliwą reakcję na prze­
stępstwo. Kary zaś nawet boskiej, 
nie mówiąc już o ludzkiej, nie znał 
i nie wyobrażał sobie inaczej, jak 
zadawanie mniej lub więcej perwer­
syjnych cierpień f zycznych zbrod­
niarzowi. Najwyższą karą było ma- 
ximum cierpień, których już zbrod­
niarz przenieść nie mógł — była to 
ówczesna kara śmierci. Tracenie na 
szubienicy, lub mieczem—bez mę­
czarni—było wyjątkiem, była to ła­
ska zbrodniarzowi „mglejszej natu­
ry*, lub też „krwie szlachetnej* oka­
zywana.

Taką być mogła i była filozołja

Kara śmierci w różnych wiekach.
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S t r a c e n ie  ro s y js k ic h  n ih i i ie tó w .  (Obraz W. W ereszczag'na).

kary śmierci średniowiecza, wyrosła 
na podłożu kultury i pojęć ówczes­
nych.

W okresie Wielkiej Rewolucji, 
w trakcie likwidacji ostatecznej świa­
topoglądu i pojęć średniowiecza — 
„Prawo d-ra Guilotine’a" zrobiło 
w teorji kary śmierci wyłom, a ra­
czej przewróciło ją do góry nogami. 
Postawiło ono bowiem wyjątek na 
miejsce zasady. Odebrało tern ka­
rze śmierci jej treść wewnętrzną, 
obaliło całą logiczną strukturę kary 
śmierci.

W XIX też wieku „dekadencieje* 
kara śmierci całkowicie. Plącze się 
ona na łaskawym chlebie w bar­
dziej zachowawczych kodeksach. 
Sprawia niepomierny kłopot teore­
tykom prawa. W praktyce zaś staje 
się ona jakiemś dziwacznem kłam-

Inne dwa głosy u? tej samej sprawie.
W yrażone przez a u to ra  p o g lą d y  n ie  są b yn a jm n ie j odoso­

bnione. W iele p rzem aw ia  za tem , że p o d z ie la  je  szerszy o g ó ł 
k u ltu ra ln y , a w każdym  raz ie  je d n o s tk i sto jące na wyższym p o z io ­
mie, z k tó rych  zdaniem  bezwzględnie liczyć  się trzeba. Dowodem  
tego mogą być dw a g łosy w yb itnych  po lsk ich  dz ia łaczy, k tó re  za­
m ieszczamy pon iże j.

J a k  p a trz y  na tę  sprawę św ie tny  znawca naszych sto­
sunków  p raw n eb, p ro f. d r. W. M ik laszew ski, św iadczą następu­
ją c e  uw agi, łaskaw ie  zakom unikow ane przez niego R edakc ji 
„ś w ia ta " :

Od skały Tarpejskiej i zemsty 
krwawej zaszły wielkie zmiany w urze­
czywistnieniu nakazu: „Nie zabijaj*. 
Obecnie zostaje jeszcze: wojna, po­
jedynek, samobójstwo, kara śmier­
ci, — ale i w tych kierunkach roz­
wija się coraz usilniejsze przeciw­
działanie dla osiągnięcia celu: „Nie 
zabijaj*.

stwem konwencjonalnem w dziedzi­
nie prawa, zarówno, jako remedjum 
przeciwko przestępstwu, jak i jako 
wymiar sprawiedliwości.

Paroksyzmy reakcji stołypinow- 
skiej, sądy doraźne długoletniej 
wojny powszechnej i wreszcie szał 
niszczyciel ski rewol uc ji rosy j skie j 
zgalwanizowały mocno tego upiora 
średniowiecza. Kara śmierci stała 
się codziennem zjawiskiem w zara 
niu XX wieku, który ma być wie­
kiem potęgi ducha ludzkiego, wie­
kiem człowieka-twórcy.

Upiór ten potworny stoi u wrót 
prawa karnego Rzeczypospolitej..

Ceveant Senatus Populusque Po­
lonus, ne quid de trimenti Respu- 
blica capiat!

J. Grabiec.

Że wykonywanie kary śmierci 
nie odstrasza i nie wpływa na zmniej­
szenie ilości spełnianych przestępstw, 
przekonywa nas własne doświadcze­
nie. Nadzwyczajna ilość wykonanych 
wyroków śmierci w czasach ostat­
nich, — a jednocześnie coraz licz­
niejsze napady bandyckie i potworne 
zbrodnie.

Stwierdzić należy, że nie srogość 
kary powstrzymuje od przestęp­
stwa, — lecz przeświadczenie, że 
jest zbyt małe prawdopodobieństwo, 
aby spełniony czyn nie był wykryty 
i należycie ukarany. Brak tego prze­
konania w społeczeństwie, bezkar­
ność nadużyć, domykających całe ka- 
tegorje ludzi, nawet miasta, rujnu­
jących cały kraj, dla osobistej ko­
rzyści spełnianych, — to są przy­
czyny przestępności, obejmującej 
całe warstwy, dla osiągnięcia chwi­
lowych korzyści materjalnych. W tych 
warunkach żadna kara dorywczo, 
w pojedynczych przypadkach wy­
konywana nie zabezpieczy porządku 
społecznego. Dopiero, gdy się ustalą 
zasady życia państwowego i organy 
władzy urzeczywistnią bezpieczeń­
stwo, można będzie mówić o ka­
rach, jakie z pożytkiem mogą zna­
leźć zastosowanie. Czy i wówczas śród 
nich może się znaleźć kara śmierci?

Rozróżnić należy: — zagrożenie 
od wykonania. Groźba kary, na­
wet sam zakaz już powstrzymuje 
wielu od spełnienia czynu zakaza­
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nego. Z tego punktu widzenia za­
grożenie karą śmierci nie jest wy­
łączone. Ale w czasach obecnych 
i wykonanie tej kary w przypadkach 
wyjątkowych nie może być zabro­
nione, są bowiem zbrodnie, wyka­
zujące takie zezwierzęcenie, są 
osobnicy tak niebezpieczni, wielo­
krotni recydywiści itp., których na­
leży wyłączyć ze społeczności, dla 
jej bezpieczeństwa. Deportować ich 
w miejsca niezaludnione — to znę­
canie się, w okolice zaludnione — 
to bezprawie, które może wywołać 
wzajemność, — w każdym razie 
środek bardzo kosztowny.

Zdaje się przeto, że w nowym 
naszym kodeksie kar, czasowo, mo­
że być utrzymana kara śmierci, dla 
przypadków wyjątkowych, ale zawsze 
z prawem, zastąpienia jej inną karą, 
a nadto w razie skazania na tę ka­
rę, z zastrzeżeniem prawa odwoła­
nia się do łaski.

Prof. dr. W. Miklaszewski.

Kara śmierci w różnych wiekach.

R o z s tr z e la n ie  J ó z e fą ta  K o s iń s k ie g o  p o d c z a s  k o m u n y  w  P a ry ż u .

Nieco inaczej, m ożnaby pow iedzieć, 
b a rd z ie j a k tu a ln ie  w znaczeniu w y ją tk o ­
wych stosunków  obecnych u jm u je  kwe- 
s tję  pose ł sejm owy A. Anusz, b io rący  
u d z ia ł w o b ra d a .b  kom isyjnych Sejm u  
nad p ro jek te m  ustaw y:

W interesie państwa i społe­
czeństwa nie można rezygnować z ta­
kiego sposobu ochrony jego dóbr 
moralnych i materjalnych, jakim jest 
stosowanie kary śmierci za najcięż­
sze zbrodnie przeciwko państwu 
i społeczeństwu. Są czasy zamętu, 
rozterki, dążności antispołecznych, 
czasy obniżenia się moralności pu­
blicznej, gdy konieczność kary śmier­
ci staje się widoczną dla wszystkich, 
gdy instynkt samozachowawczy zbio­
rowości nakazuje stosowanie kary 
śmierci. Nasza rzeczywistość dzi­
siejsza przekonuje nas o tern.

Nie sądzę, aby kara śmierci, jako 
przepis obowiązujący, mogła być 
zniesioną w dającej się przewidzieć 
przyszłości bez istotnej szkody dla 
interesów państwa i społeczności.

Powiedziano niegdyś, że z ini­
cjatywą zniesienia kary śmierci za 
zbrodnie pospolite winni praktycznie 
wystąpić panowie bandyci; ja zaś 
dodam, że z podobną inicjatywą, gdy 
chodzi o zbrodnie polityczne, winni 
wystąpić zwolennicy „krwawego, 
masowego, klasowego teroru*, który 
programowo głoszą i przy pierwszej 
okazji z niesłychanem okrucieństwem 
stosują komuniści (exemplum: Rosja 
1 Węgry).

Ja sądzę, że kara śmierci winna 
być wprowadzona do kodeksu kar­
nego jako kara przewidziana obok

kary więzienia jedynie za zbrodnie 
najcięższe, najgroźniejsze dla pań­
stwa i społeczeństwa.

Powyższe swoje opinje opieram 
przedewszystkiem na bezpośredniej 
znajomości świata zbrodniarzy kry­
minalnych, znajomości wyniesionej 
z katorgi, a nie na teoretycznych,

W poszu k iw an iu  sposobów  odbudow y Europy.
NARADY RZECZOZNAWCÓW W HADZE.

L ik w id a c ja  ko n fe re n c ji b o sk ie j s ta je  się nagle  a k tu a ln ą . 
K om isje  s tw ie rd z iły  bezprzedm iotow ość dalszych ob rad  i  n iem oż­
ność osiągn ięc ia  ja k ic h k o lw ie k  pozytyw nych  re zu lta tó w . P ro to k ó ł 
końcowy m a podkreś lić , że rozb ic ie  n a ra d  zosta ło  spowodowane  
przez postaw ę sow ietów .

O początku tych n ieudanych zabiegów  w poszuk iw an iu  
środków  odbudow y E uropy p o in fo rm u ją  C zy te ln ikó w  „Ś w ia ta "  
zamieszczone p o n iże j u w a g i naszego korespondenta w Hadze.

piętnastego czerwca w atmosferze 
spokoju i skupienie, tak różnej 

od nerwowej i namiętnej atmosfery
Genueńskiej, odbyło się pierwsze, 
inauguracyjne posiedzenie konferen­
cji ekspertów w Hadze. Nie wszyscy 
delegaci zdążyli przybyć na czas do 
stolicy holenderskiej. Brakło na tern 
pierwszem, trochę uroczystem, ale 
bardziej, powiedzmy otwarcie, nu- 
dnem posiedzeniu, delegacji francu­
skiej. Rząd paryski reprezentowany 
był przez posła swego w Hadze 
p. Benoist. Miało się wrażenie, że 
to pierwsze posiedzenie nada ogól­
ny ton przyszłej konferencji: ton 
spokoju a nawet flegmatycznośJ. 
Zawsze zrównoważeni Holendrzy tym 
razem afiszowali jeszcze większy

oderwanych roztrząsaniach i docie­
kaniach. Znane mi są i te roztrzą­
sania, lecz — mojem zdaniem — 
nie wytrzymują one krytyki przy ze­
tknięciu się z żywą rzeczywistością.

A. Anusz.

spokój i większą flegmatyczność. 
Na twarzach tych gościnnych i pra­
cowitych urzędników z sekretarjatu 
konferencji znać było decyzję utrzy­
mania konferencji w ramach obie­
ktywnej rzeczowej dyskusji, decyzję 
walki z namiętnościami politycznemi.

Niestety, w pierwszym rzędzie 
ucierpiała na tern prasa, którą—jako 
rzekomą przyczyrę wszelkiego zła— 
postanowiono usunąć całkowicie z 
sali obrad. Nie poszło to znowu 
tak gładko. Zwarty zastęp dzienni­
karzy ruszył ławą zaraz pierwszego 
dnia i szturmem zdobył przedsionki 
Pałacu Pokoju. Nie pomogła nawet 
interwencja prezydenta konferencji, 
p. Karnebeek’a, holenderskiego mi­
nistra spraw zagranicznych. Nie-
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Konferencja haska.

„W id d e rz a a l* ,  g d z ie  z a re z e rw o w a n o  s a le  d la  d z ie n n ik a rz y .

przystępni dla argumentów, nie­
wrażliwi na wymowę tego sławnego 
ze swojej elokwencji ministra, dzien­
nikarze odmówili cofnięcia się z raz 
zajętych pozycji. „Nieprzyjaciela" 
dopiero nazajutrz zdołano odeprzeć. 
Prasa ma więc dość utrudnione za­
danie. Niemniej korespondent „Świa­
ta* postara się o trzymanie czytel­
ników au courant prac, dyskusji, 
incydentów, o ile takie zajdę, tej 
najtrudniejszej z konferencji świa­
towych.

Nad początkowemi obradami 
ciężyła zmora dyskusji angielsko- 
francuskiej, prowadzonej za pomocą 
memorjałów przez Londyn i Paryż. 
Od wyników tej dyskusji zależeć 
miał charakter udziału Francji w obra­
dach.

D e le g a c ja  D o ls k a : w  1-ym rz ę d z ie :  o d  I. na  o r. p p . Z y g m u n t J a s t r z ę b s k i,  d e le g .  na 
k o n f. ;  H e n ry k  S t r a s b u r g e r ,  p re z e s  d e le g a c j i ;  J ó z e f  W ie ru s z  K o w a ls k i,  d ó le g u ó  
a d jo .n t ,  p o s e ł  w  H a d z e , w  2 -g im  rz ę d z ie :  o d  I n a  p ra w . p p . A n a to l  M U h 's te in , 
s e k r e t ,  d e le g  I p r a s . ;  n r . W ł.  S o b a ó s k i,  d ó ló g u ó  a d jo in t ,  p o s e ł  w  B ru k s e li;  
S ta n is ła w  Z a le w s k i,  r z e c z o z n a w c a ;  M ic h a ł h r . K o s s a k o w s k i,  z a s tę p c a  d e le g . ,  rz e -  

c z o z n a w .;  Ja n  C ie c h a n o w s k i,  r a d c a  te c h n ic z n y .

Zarówno ze strony angielskiej, 
jak ze strony belgijskiej czyniono 
usiłowania celem skłonienia Francji 
do większej aktywności w konferen­
cji. Zaraz na drugiem posiedzeniu 
przedstawiciel Anglji wystąpił z mo­
wą programową, w której stwierdził 
nad wyraz dobitnie, że konferencja 
haska będzie miała charakter tech­
niczny, że wszystkie postanowienia 
będą przez ekspertów przyjęte tylko 
ad referendum. Przedstawiciel Bel- 
gji potwierdził stanowcze wyklucze­
nie polityki.

Po dwudniowych obradach, po­
siedzenia konferencji odłożono. Pra­
wdopodobnie przedewszystkiem dla­
tego, iż oczekiwano rezultatu roko­
wań angielsko-francuskich, dodatko­
wo zaś dla umożliwienia prezyden­

towi ostatecznego ukonstytuowania 
komisji konferencyjnych. Każda kon­
ferencja, jak wiadomo, pracuje prze­
dewszystkiem w komisjach. Konfe­
rencja haska jako konferencja eks­
pertów musiała to uwzględnić więcej, 
niż każda inna. Ukonstytuowanie 
się więc tych komisji było rzeczą 
nad wyraz skomplikowaną a nawet 
czasami drażliwą. Wiadomo już z de­
pesz, że na mocy uchwały posie­
dzenia plenarnego utworzono jedną 
komisję główną i trzy podkomsje: 
długów, własności prywatnej i kre­
dytów. Wyznaczono przedstawicieli, 
mających wchodzić w skład tych 
komisji. Atoli rychło zauważono, że 
przy wyborze usunięto od udziału 
w komisji pewną część zaproszo­
nych państw, co w warunkach ha­
skich jednoznaczne jest_ z usunię­
ciem absolutnem od wszelkiej współ­
pracy. Poza komisjami bowiem, kon­
ferencja właściwie nie istnieje, gdyż 
posiedzenia plenarne mają zbierać 
się nadzwyczaj rzadko. Reklamacje 
wielu państw spowodowały zmianę 
uchwały w tym kierunku, że do ko­
misji głównej zostało przyjęte każde 
państwo, które tego zażądało. Zaś 
ilość członków w podkomisjach zde­
cydowano zwiększyć aż do trzyna­
stu władzą dyskrecjonalną prezesa 
konferencji. W rezultacie mamy fakt, 
że każde państwo nawet najmniej­
sze, o ile tylko z tego czy innego 
względu wykazuje jakiekolwiek za­
interesowanie dla spraw rosyjskich, 
będzie należało do komisji głównej 
i do jednej z podkomisji. Tak się 
przedstawia w tej chwili regulamin 
konferencji.

Delegacja polska jest już w kom­
plecie. Jak wiadomo, delegatami są: 
pp. Strassburger i Jastrzębski a za­
stępcami posłowie; Kowalski, So­
bański oraz hr. Kossakowski, na­
czelnik wydziału wschodniego M.S. Z. 
Pozatem przydzieleni są do delega­
cji: pp. Ciechanowski, radca posel­
stwa w Londynie i Anatol Miihl- 
stein, I-szy sekretarz poselstwa 
w Brukseli, oraz p. Stanisław Za­
lewski, referent dla spraw rosyj­
skich w M. S. Z.

Wypada może żałoweć, że de­
legacja polska postanowiła uloko­
wać się w samej Hadze, a nie 
w Scheveningen, gdzie mieszkają 
delegacje wszystkich wielkich mo­
carstw, co oczywiście utrudnia ko­
munikowanie się delegacji polskiej 
z kierowniczemi sferami konferencji. 
Ale jak mnie informują, stało się 
to naskutek konieczności oszczęd­
nościowych. Trudno, takie widocznie 
musiał dać dyrektywy minister skar­
bu, a viceminister handlu trzyma 
się ich snąć bardzo skrupulatn’e.
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Z salonów paryskich.

T a d e u s z  S ty k a .  .L e d a " ,

Sprawa ukonstytuowania komisji 
i otrzymania dla Polski miejsca w tej 
podkomisji, która ze względu na 
specjalne interesy polityczne naj­
bardziej ją interesuje, była rzeczą 
pierwszorzędnej wagi.

Dzięki interwencji p. Strasbur- 
gera, Polska otrzymała miejsce w ko­
misji kredytowej, w której rozwa­
żane są sprawy handlowe. P. Stras- 
burger wystąpił również na posie­
dzeniu plenarnem i w rozmowach 
kuluarowych, znacznie nieraz waż­
niejszych, w obronie państw bałty­
ckich, dla których domagał się od­
powiedniej reprezentacji, a czynił 
to w ścisłem porozumieniu z dele­
gatami małej ententy, z którymi 
łączą go bardzo zażyłe stosunki.

Linja polityki polskiej zarysowuje 
się bardzo wyraźnie. Nawiązując do 
tradycji genueńskich, w ścisłem po­
rozumieniu z Francją i w stałym 
kontakcie z Małą Ententą oraz Bał­
tami, delegacja polska rozpoczęła 
swoją pracę na gruncie haskim.

H a g a . A. Mirecki.

Artyści polscy w Paryżu.

Wychodzi obecnie w Paryżu „Odyssea", 
w prześlicznem tłomaczeniu Eugenjusza 
Bareste, ilustrowana przez Jana Stykę, 
w 80 obrazach, reprodukowanych koloro­
wo, według najnowszego ulepszonego sy­
stemu p. Leona Marotte. Tylko 500 egzem­
plarzy, numerowanych specjalnie, ukaźe 
się w druku. Cena każdego z nich wy­
nosi 1.000 fr. Mimo stosunkowo dość wy­
sokiej ceny, lista jest zapełniona nazwi­
skami amatorów, a znany krytyk paryski, 
p. Boyer d’Agen, pisząc o nowem dziele 
artysty polskiego, wyraża się, że zbliża 
nas ono poniekąd do starożytnej Grecji, 
widzianej przez pryzmat snów poety arty­
sty. Piękna przedmowa znanego uczonego 
i pisarza katolickiego, p. Piotra Harispe,

gorącego polonofila, poprzedza tekst, za­
równo jak list Jana Styki do b. prezy­
denta Republiki, p. Poincare’go, któremu 
zadedykowane jest wydawnictwo. Dołączo­
ny jest wreszcie list p. Poincare’go z po­
dziękowaniem za dedykację.

Jednocześnie paryscy krytycy artystycz­
ni notują nader pochlebnie dzieła Jana 
i £dama Styki na wystawie „des Artistes 
Franęais", a na wystawie w Salon Natio­
nal—prześliczną „Ledę" p. Tadeusza Styki. 
Niestety, reprodukcja nie może dać wy­
obrażenia o cudownym liljowym kolorycie 
tła i złotawem oświetleniu, ani o ślicznej 
karnacji Ledy.

Dr. M. Kasterska,
Paryż.



.Gwiazda* na plaży nadmorskiej.

K u r a c ju s z k i w  S o p o c ie  z a ż y w a ją  s ło n e c z n e j k ą o ie l i .

NA B U R S Z T Y N O W E M  W Y B R Z E Ż U .
(Z  nad Bałtyku).

Słońce lipcowe rozzłociło się 
nad Bałtykiem. Z poza żółtych pia­
sków wybrzeża połyska morze, jak­
by jakiś olbrzymi pawi ogon o to­
nach błękitu, zieleni i fioletu. Zjazd 
kuracjuszów bardzo liczny, jakkol­
wiek na pobrzeżu gdańskiem nie 
trudno jeszcze o mieszkanie. Życie 
jest tu nawet tańsze, niźli — nie­

W n ą tr z e  p o ls k ie g o  p a r o s ta t k u  s a lo n o w e g o  „M o n ik a " ,  łą c z ą c e g o  G d a ń s k  z w y b rz e -  
źe m  p o ls k i6 m .

stety — na poblizkiem wybrzeżu 
polskiem. Kto umieści się naprzy- 
kład w prześlicznej Oliwie, lub we 
Wrzeszczu (ogrodowe przedmieście 
Gdańska), może żyć nawet stosun­
kowo tanio. Nadto wobec doskona­
łej komunikacji tramwajowej jest się 
w 10 minut na plaży morza. Nato­
miast w takich miejscowościach po-

brzeża polskiego, jak Orłowo, Gdy­
nia i Hel, ani mowy już dzisiaj 
o znalezieniu mieszkania.

Pozbawiony w latach ubiegłych 
komunikacji morskiej brzeg polski 
łączą obecnie z Gdańskiem trzy 
pływające pod flagą polską statki 
pasażerskie, dzieło firmy braci Le­
szczyńskich. Imiona tych statków: 
„Ajaks", „Monika* i „Jadwiga".

Wskutek otwarcia sezonu głó­
wnego w Sopocie (gdzie ceny pen­
sjonatów dorównują drożyźnie Za­
kopanego, czy Krynicy), polski ko­
mitet gdański, zwalczający tamtejsze 
niemieckie kasyno gry, wystąpił z go­
rącą patrjotyczną odezwą do Pola­
ków, by nie zasilali polskiemi pie­
niędzmi tej szulerni. Duszą akcji 
jest dyrektor gdańskiego Banku

■ I I  I I  I I I  I I I  I I  U l i  I I  I I I  ł 11 t l i  I I I  I 11(1 t I I I  ( IM  I I I

J . P ie t r z y c k i .

Przemysłowców, p. Mrozowski. Po­
dobno krupierzy rulety sopockiej 
twierdzą z przekąsem, że jednak 
„Warszawa pozostanie im wierno"! 
Niechajże goście z Warszawy za­
przeczą tej niecnej insynuacji!

Kronika kulturalna „polskiego" 
Gdańska notuje szereg publicznych 
prelekcyj Jana Pietrzyckiego. Pie- 
trzycki — jak wiadomo — wykłada 
literaturę polską słuchaczom Poli­
techniki gdańskiej, a poza temi wy­
kładami niemal co tygodnia w wiel­
kiej sali Domu Gminy Polskiej mie­
wa publiczne prelekcje, przeznaczo­
ne dla szerszych kół naszej Polonji. 
Z okazji stulecia pierwszej książki 
Mickiewicza poświęcił Pietrzycki pa­
mięci twórcy „Dziadów" dwie pre­
lekcje na temat: „Działalność poli­
tyczna Mickiewicza" i „Mickiewicz, 
jako znawca duszy krzyżackiej". 
Wielkie zainteresowanie wzbudził 
również ńiedawno wykład tegoż pre­
legenta: „Wieszcze przepowiednie 
Krasińskiego a nowoczesny bolsze- 
wizm". Publiczność stale zapełnia 
salę do ostatniego miejsca.

Z inicjatywy Stanisława Przyby­
szewskiego zawiązał się komitet,

8



Na plaży... warszawskiej

W kąpieli wiślanej.

Dolce fa r niente po kąpieli.
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Strój aktualny.

A n g ie ls k i k o e t ju m  k ą p ie lo w y ,  m o d n y  w  o b e c ­

nym  s e z o n ie .

mający na celu budowę Domu pol­
skiego w Gdańsku pod nazwą „Nasz 
dom*. Komitet zwrócił się o po­
parcie akcji do wszystkich polskich 
miast. Jak doniosły niedawno nie­
mieckie dzienniki, Berlin urządził 
u siebie „dzień gdański* na cele 
niemieckie w Gdańsku. W odpowie­
dzi na to Bydgoszcz urządziła „ty­
dzień gdański*, przeznaczając cały 
dochód na cele polskie w Gdańsku. 
Oby piękny czyn patrjotycznej 
Bydgoszczy był przykładem dla in­
nych miast polskich. Potrzebami 
„polskiego* Gdańska powinienby 
się zająć i nasz rząd! Gdańska 
Gmina Polska — jak dowiadujemy 
się — wygotowuje w tej sprawie 
memorjał do Rady ministrów. Spo­
dziewać się należy, że w decydują­
cych sferach warszawskich znajdzie 
chyba posłuch i zrozumienie.

Gdańsk. Gdańszczanin.

Z MOJEGO Ś W IA T A .
Cała ziemia polska święciła 

w ubiegłym tygodniu wielki dzień 
swoich dziejów: przyłączenie Śląska 
Górnego. Nabożeństwa, wiece i zgro­
madzenia, pochody uliczne, korowo­
dy pochodni, śpiew i muzyka, dro­
bnym tylko były wyrazem tej rado­
ści, jaka ogarniała tłumy miast 
i miasteczek: ponad troski dnie, po­
nad udrękę chwili, wybijała się 
i w sercach miljonów do głosu do­
chodziła świadomość ogromu osią­
gniętego zwycięstwa.

Po raz pierwszy, zarazem, 
w dniach tych uroczystości uwyda­
tniło się to, co ma największą we- 
gę: zespolenie ludu z ludem. Zje­
dnoczenie braci z braćmi.

Dotychczas—i uprzednio — gdy 
mówiliśmy o Śląsku Górnym, sta­
wały nam w oczach przedewszyst- 
kiem owe skarby „czarnych dja- 
mentów*, nieprzebrane złoża węgla, 
bogactw kopalnianych, nieocenione 
zasoby przemysłu. Czarne djamenty 
węgla, poniekąd, przesłaniały nam 
jasne perły dusz i serc tej ludno­
ści, która, przed wieki władztwu 
obcemu uległszy, nie przestała jed­
nak rąk wyciągać ku wspólnej ma­
cierzy. Akcentując swe odwieczne 
prawa do ziemi śląskiej, powoływa­
liśmy się, rzecz prosta, na szczerą 
polską rodzimość jej mieszkańców; 
ale, rzec można, w tym szczeropol- 
skim charakterze ludności widzieli­
śmy raczej argument, niż cel, sam 
w sobie wartość mający. W bra­
ciach - ślązakach widzieliśmy tych, 
którzy zbiedzonej, ubogiej w prze­
mysł Polsce, w posagu wnieść mają 
niezmierzone środki i zadatki wiel­
kiej produkcji fabrycznej.

W stosunku , do rodaków z Ka­
towic i Pszczyny byliśmy cokolwiek 
jakby w tym samym stosunku, co 
dziedzic na rozległej lecz spusto­
szonej fortunie, spodziewający się 
powrotu bogatych krewnych, którzy 
jego chromające gospodarstwo po­
tężnie zasilą, kładąc podstawy pod 
wspólny dobrobyt.

Dziś, gdy nastąpiło zjednocze­
nie ziem, gdy od Rybnika po Gó' 
ry Tarnowskie rozpostarł skrzydła 
Orzeł Biały, gdy tętno pracy gór­
nośląskiej niebawem wesprze i oży­
wi prąd energji wytwórczej w całej 
Polsce, czas jest najwyższy, aby 
spłacić dług najserdeczniejszy: aby 
złożyć hołd całej Polski tym bra­
ciom górnośląskim, którzy, cenniej­
szy od skarbów kopalnianych w zie­

mi, ustrzegli i przechowali skarb 
uczuć narodowych w swej piersi. 
Bez idealnej wartości tych ostat­
nich, stracone byłyby nazawsze nie­
tylko siły tego ludu, ale i bogactwo 
materjalne tej ziemi.

I dlatego to fakt odzyskania 
Śląska Górnego napawać nas może 
tak wielką otuchą. Jest to fakt do­
niosłości niezwykłej nietylko w dzie­
jach polskich, ale w dziejach kultu­
ry całej Europy.

Dowodzi on, że nie o wszystkiem 
jednak rozstrzyga siła pięści. Że 
nie wszystkim dążeniom ludzkim 
przewodniczy ten instynkt, który 
jest głosem zwierzęcych w naturze 
ludzkiej popędów. Nie wszystko od­
mierza się na dolary i funty ster- 
lingów. 1 nie wszystkie węzły dają 
się przecinać żelaznym mieczem 
zdobywców.

Powrót ziemi śląskiej na łono 
macierzy świadczy, że istnieją wę­
zły, których przeciąć nie mogły ani 
miecze Fryderyków, ani sroższe nad 
miecz ustawy Bismarcków.

Tych węzłów, które były węzła­
mi spójni duchowej, nie mogły 
wdeptać w ziemię stulecia prześla­
dowań; nie zdołały potargać ich ani 
rozluźnić pobudki oportunizmu lub 
momenty rozpaczy.

Każda, na Górnym Śląsku, mat­
ka, w sekrecie już nietylko przed 
żandarmem pruskim, który mógł 
zgnoić ją w więzieniu, ale przed naj­
bliższym sąsiadem, który mógł był ją 
wydać i zdradzić, w sekrecie przed 
całem środowiskiem ucząca dzieci 
swoje mowy polskiej i abecadła 
polskiego, strzegła, z narażeniem 
życia, w duszach tych dzieci nie 
tytułu własności Polski do kopalń 
i zakładów górnośląskich, ale tego 
nieśmiertelnego, zewsząd wówczas 
ściganego i zagrożonego płomyka, 
któremu na imię: „wierność ojcom*.

Ten to płomyk, ocalawszy w du­
szy ludu, w duszy chłopa i robo­
tnika śląskiego, stał się wybawcą 
ziemi, utraconej przed wieki. Ten 
płomień, wygnany z pałaców ksią­
żęcych, z dworów pańskich, i oca­
lały w sercu najuboższych, stał się 
ofiarodawcą, fundatorem i odkupi­
cielem najdroższej perły w wieńcu 
Rzeczypospolitej.

Wincenty Rzymowski,
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Uroczystości złączenia Górnego Śląska z Macierzą w Katowicach
dnia 16 lipca 1922 r.

U ro c z y s ta  M sza  p o ło w a . Fot. Saryusz Wolski.
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Uroczystości złączenia Górnego Śląska z Macierzą w Katowicach. 

Jn/a 76 lipca 1922 r.

D efilada przed reprezentantam i Sejmu i w ładz R zeczypospo lite j/
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Szczególne za in teresow anie budziły nasze czo łg i. Fot. Saryusz Wolski. Grupa pow stańców  górnośląskich w pochodzie.
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Uroczystości złączenia Górnego Śląska z Macierzą w Katowicach

drwa 16 lipca 1922 r.

D e p u t łc je  g ó r n o ś lą s k ie  ze  s z ta n d a ra m i. D e l-  g a c  ja  g ó ra ls k a .

G ru o a  o f ic e r ó w  g a rn iz o n u  k ra k o w s k ie g o . W io ś la rk i i w io ś la r z e  w a rs z a w s c y

K o m in ia rz e  ś lą s c y  w  p o c h o d z ie .  D e le g a c ja  w ło ś c ia n  k r a k o w s k ic h .

Fot Saryusz Wolski.
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Dar dla Sejmu Górnośląskiego.

»Na J a s n ą  G ó rę " .  O b ra z “JL u d w ika  S ta s ia k a —o f ia r o w a n y  G ó rn e m u  Ś lą s k o w i p rz e z  s p a d k o b ie r c ó w  ś . p. J .  W a p iń s k ie g o .

Wycieczka polskich dziennikarzy. _ , . . . .Przesilenie gabinetowe.

G ru p a  d z ie n n ik a rz y  p o ls k ic h ,  u c z e s tn ik ó w  z ja z d u  i w y c ie c z k i p ra s y  p o ls k ie j d o  C ie  
c h o c in k a  w  d n ia c h  4  i 5 c z e r w c a  1922 r.

W dniach 4 i 5 czerwca odbyła się 
ra  zaproszenie gremium Stów. Właści­
cieli Will wycieczKa przedstawicieli prasy 
ze wszystkich dzielnic Polski do Ciecho­
cinka, celem zwiedzenia tego pięknego 
zdrojowiska. W wycieczce wzięto udział

5 0 dziennikarzy. Podejmowani gościnnie 
przez zarząd, goście zwiedzili dokładnie 
wszystkie urządzenia zakładu, który dziś 
rywalizować może z najgłośniejszemi 
zdrojowiskami solnnkowemi za granicą.

P. W o jc ie c h  K o r fa n ty .

Sejmowa Komisja główna desygno­
wała jało pren.jera pos. Wojciecha Kor­
fantego, który przystąpił niezwłocznie do 
sformowania gabinetu, lecz zrazu spot­
kał się z odmową udziału ze strony 
licznych polityków i działaczy, do któ­
rych się zwracał. W środę lista nowego 
gabinetu była gotowa, lecz Naczelnik 
Państwa odmówił* jej zatwierdzenia,
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Sezon w Karlovych Varach, ongi Karlsbadzie.

1- W o d a  z e  ź r ó d ła  t r y s k a  w  g ó rę  s tru m ie n ie m . K u b k i n a p e łn ia lą  „n ie p rz e m a k a ln e *  d z ie w c z ę ta .  2. N a p ó j n ie  w z n ie c a  w e s c łc ś c i .  
3 . O b o w ią z k o w y  k u b e k . 4 . E g z o ty c z n i k u ra c ju s z e . 5 . T e , k tó r e  s ą  w e s o łe  z p o w o d u  a b s ty n e n c j i  6 . N a p e łn ia n ie  k u b k ó w  p rz y  
» 3 c h lo s s b ru n n e n " . 7. K u ra c ja  Je s t g łó w n ą  t r e ś c ią  ro z m ó w , a s ło w a :  „d z is ia j m o g ę  z je ś ć  d w a  ja jk a *  s ą  w y m a w ia n e  e n tu z ja s ty c z n ie .  

8 . W ę g ie rs k a  m n ie js z o ś ć  n a ro d o w a  n ie  J e s t w id z ia n a  z b y t  m ile . 9 . K u ra c ja  z w y k le  n ie  p rz e s z k a d z a  f l i r t o w i.
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WIETRZNY DZIEŃ NA LA MANCHE.
K A R T K I Z PODRÓŻY.

Drogo od Rouen do Dieppe to 
naprawdę jeden wielki saJ owoco­
wy. Po obu stronach szyn wszystkie 
drzewa kwitnę, pociąg idzie ogro­
dem. Cały pejzaż jest jasno-zielony, 
szarawo-zielony, falujące pagórki 
porośnięte są drzewami. I te właś­
nie liściaste gaje stanowią o cha­
rakterze okolicy. Niema naszych po­
nurych sosen, wszystko jest wesołe, 
i jasne.

Do Dieppe przyjeżdżamy nocą. 
Nie, nigdzie nie widać morza. Po­
między domami stoją wysokie okręty 
i żaglowce. Ach, więc jednak jest 
port i struga wody, splą-ana jak 
dom Minotaura. Ks ężyc przelewa 
się między okrętami i wskazuje: tu 
niema chodnika, tu jest woda.

Hotel ma wielkie oszklone po­
dwórze, gdzie goście piją herbatę 
i piszą karty pocztowe. Potem idzie­
my jeszcze do morza. Ciągle go 
jeszcze nie widać i nawet nie sły­
chać. Z bulwaru skaczemy z chrzę­
stem na żwir: Dieppe nie ma plaży. 
A oto i morze. Przychodzi z nie­
wiadomej odległości i płaskiemi fa 
lami zalewa brzeg. Siadamy nad 
morzem. Patrzymy.

Na drugi dzień w południe od­
jeżdża statek Podróż do Londynu, 
łącznie z koleją 4 godziny, o smut­
ku! kosztuje 100 franków, to jest 
tyle, ile cała droga z Warszawy do 
Paryża. Trzeba dużo siły charakteru, 
żeby znieść ten cios.

Już nie widać Dieppe. Strome 
normandzkie brzegi zapadły się

w morze. Ogromne mewy latają nad 
woJą. Morze takie spokojne, spo­
kojne, i tylko turbiny z tyłu wyrzu­
cają z szaloną siłą dwa białe wo­
dospady.

Zamordowanie 
polskiego dziennikarza.

ś . p. d r .  B o le s ła w  M a r c h le w s k i.

W dniu 12 b. m. w gabinecie re­
dakcyjnym „Kurjera Poznańskiego* w Po­
znaniu został zamordowany naczelny re­
daktor tegoż pisma, dr. Bolesław Mar­
chlewski, ruchliwy, bardzo uzdolniony 
i wykształcony dziennikarz i działacz po­
lityczny z obozu narodowej demokracji, 
prezes syndykatu dziennikarzy Zachodniej 
Polski. Padł na stanowisku w kwiecie 
wieku, bo licząc dopiero 39 lat życia.

Mordercą jest niejaki Trzebiatowski, 
który od dłuższego czasu publ;cznie ata­
kował „Kurjer Poznański* i .Słowo Po­
morskie" jako „organy kapitel i żydowskie­
go”, — a pozwany przez sąd w Toruniu 
o oszczerstwo, został skazany na 3 mie­
siące więzienia. Morderstwo było aktem 
zemsty i fanatyzmu.

Morze jest zielone, jak nigdy 
żadna inna woda, zielone, jak szkło, 
zielone, jak jaspis. Słońce odbija 
się w niem ciężko i rozlewa po fa­
lach z matowym połyskiem żywego 
srebra. Wiatru nie było, ale teraz 
już jest. Fale wznoszą się coraz 
wyżej, ukoronowane biało. Kiedy się 
siedzi u samego tyłu okrętu, widać, 
jak jego ściany podnoszą się gwał­
townie w górę i wtedy za nim robi 
się przepaść, w której bulgoce pia­
na. A potem horyzont znów skacze 
nad balustradę, a wielkie fale z boku 
zalewają pokład drobnym deszczem.

Zlekka się taczając, biegają ma­
rynarze, podając damom żółte, bla­
szane miednice. Dalszy widok jest 
mi na szczęście oszczędzony. Tak, 
z góry na dół, ale przecież niebar- 
dzo kołysze- Czy nie możnaby 
więcej?

Strome, żółte brzegi Anglji wy­
nurzają się z mgły i słońca. Opły­
wamy bokiem te wzgórza i zajeż­
dżamy do małego, niesłychanie wy­
myślnie ustawionego portu w New- 
haven. Wszystko jest jakieś małe 
i zabawne. Z okrętu wychodzi s!ę 
drabinką prostopadle na zajazd, a tam 
już stoi mała lokomotywa i małe, 
okrągłe wagoniki, i lekko zrewido­
wane walizki ładują posługacze na 
ławki, bo małe, wąskie siatki nie 
mogłyby wytrzymać ciężaru.

Lokomotywa rusza cicho. Je* 
steśmy w Anglji.

Londyn.
Wanda Melcer-Rutkowska.



Wycieczka rumuńska w Warszawie.

D n. 12 l ip c a  r. b . w y c ie ć z k a  s tu d e n tó w  i a tu d e n te k  ru m u ń s k ic h  a k a d e m ji h a n d 'o w e j w  B u k a re s z c ie  z w ie d z a ła  W ila n ó w
Fot. Saryusz Wolski.

0 Hem mówig w Warszawie?
...Wróciłem właśnie z kilkumiesięcznej 

wycieczki do Włoch. Oczywiście, ze wzglę­
du na wysoki kurs lira, podróżowałem 
dyplomatycznie, na koszt rządu (szczęśli­
wie zapomniany przez ś. p. daninowe mi­
nisterstwo). Ale nawiązawszy stosunki 
z kilkoma firmami handlowemi w Medjo- 
Ianie, przekonałem się, że od dyplomacji 
do handlu—tylko krok; a krok ten pierw­
szy mniej kosztuje, aniżeli na nim można 
zarobić. I powiedziałem na ten temat kil­
ka aforyzmów (czyż handel nie jest dy­
plomacją, a dyplomacja handlem), lecz 
aforyzmy obecnie stoją niżej od korony 
austrjackiej...

Dla człowieka, który ma poza sobą 
karjerę dyplomatyczną, wszystkie salony 
stoją otworem. Lecz w lipcu salony stoją 
w pokrowcach, naftalinie, i żeby się zna­
leźć w „salonie4*, trzeba czekać do jesieni. 
Złożyłem kilka nieoficjalnych wizyt u zna­
jomych, którzy czekają na wizy.

Banalna rozmowa. Do Marjenbadu. Na­
turalnie. Czechy. Korony czeskie. Kuracja. 
Ale oto słyszę, jak pani domu zwraca się 
półgłosem do siostrzenicy... Jak się ma 
pani Nini? Czy pan Władzio się cieszy? 
Pani Jasieńska jest lekkomyślna. Ten Wę- 
cławicz.

Inna wizyta. Rozmowa mniej więcej ta 
sama Do Vichv. Franki! Kuracja. Panna 
domu staje w framudze okna z przyja­
ciółką... Nie wierzę, aby można spotkać 
taką drugą Nini. Może przed wojną. Żal 
mi jej. Wszystkie panny spotyka ten sam 
los, gdy idą zamąż. Wina matki... Chyba 
męża. Na miejscu pani Jasieńskiej...

Jeszcze inna wizyta. My do Zakopa­
nego. Nie należy szukać obcych bogów 
i obcych walut. Pani domu do jednej 
zdam: Mam zaufanie do Jasieńskiej. A ja 
nie. Cnota jest piękną. Nie, cnota jest 
przyzwyczajeniem. Ale zaraz babka. Ten 
Jasieński idjota...

Na czwartej, piątej, dziesiątej wizycie 
także była mowa o Jasieńskich, pani Nini, 
Węcławiczu. Zwłaszcza panie były ogrom­
nie zajęte tą rodziną.

Któż to taki? Jako dyplomata, lubię 
wszystko wiedzieć, o nic nie pytając. 
I przyznam, że mnie mocno interesowali 
ci ludzie, o których kilka miesięcy temu 
nikt nie mówił, a którzy dzisiaj...
’ Pojechałem do Skolimowa, do dawno 

niewidzianych mecenasostwa Z. Ostatecz­
nie, poproszę pannę Liii o jakieś infor­
macje. Po serdecznem przywitaniu, wy­
mianie szeregu zapytań bez odpowiedzi 
i odpowiedzi bez zapytań... Czy pan nie 
ma przypadkiem kurjera? Mam Warszaw­
ski. innego nie czytuję. Panna Liii wzięła 
gazetę. Po obiedzie. Panna Liii do matki:

Niespodzianka. Pani Nini... półszept. S/ąd 
wiesz? Z Kurjera. A mama? a mąż? Teraz 
nabrałem szacunku dla pani Nini, jej ma­
my i męża. Skoro się prasa interesuje. . 
Pani pozwoli Chciałbym przejrzeć kurjer. 
Są w nim ważne dla mnie informacje. 
Proszę.

Nie przejrzałem, ale przestudiowałem 
od deski do deski. Towarzyskie wiadomo­
ści, polityczne, nekrologi, ogłoszenia, ar­
tykuł wstępny B. K. i „Kartki ulotne". 
I jeszcze raz. I nawet „Z sądu44. I nic...

Przechadzka z panną Liii. Najpierw 
rozmowa o niczem. Następnie dla pod­
trzymania rozmowy oświadczyłem się jej 
o rękę. A potem, dławiące pytanie: Kto 
są ci Jasieńscy, ta Nini, ten Węcławicz?— 
Wybuch śmiechu. Pan ich nie zna? Nie, 
ale wszędzie o nich słyszę! Wszędzie ich 
pełno! A nie znam ich! Niech się pan 
uspokoi. Pan Jasieński nie będzie prezyden­
tem, a pan Węcławicz nawet w najkrót­
szym gabinecie nie będzie ministrem ., 
albowiem są bohaterami powieści. Jak-o, 
nie czytał pan „Matek?" Zrobiły, wpraw­
dzie, „śmierć44 Dąbrowskiemu, ale niech 
pan czyta. Jest to najbardziej interesr .1- 
cy odcinek w kraju.

. Chciałem naprawić błąd, ale natrafił- :n 
na koniec „Matek".

Podobno niema już nic interesując - go 
w Warszawie.

J
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Najważniejsze wypadki 
minionego tygodnia.

DOKOŁA PR ZESILENIA .
Chcąc doprowadzić do porozumienia 

i kompromisu, Naczelnik Państwa odbył 
wspólną naradę z przedstawicielami stron­
nictw. Próba nie powiodła się, ponieważ 
lewica stanowczo odrzuciła myśl kompro­
misu.

Komisja główna desygnoiuała na pre­
zydenta gabinetu pos. Wojciecha Korfan­
tego większością 13 głosów. Cała lewica 
zgodnie oświadczyła się przeciw, zapowia­
dając zwalczanie pos. Korfantego wszel- 
kiemi środkami.

Na tle przesilenia dokonały się już 
rozmaite przesilenia w łonie stronnictw. 
Posłowie, którzy wystąpili z N. P. R., utwo­
rzyli nową Niezależną grupę robotniczą 
z pos. Zagórskim na czele; z N. Z. L. 
wystąpili p. Kamieniecki i Rola, przeciwni 
kandykaturze p. Korfantego.

Naczelnik Państica oświadczył, że wobec 
nieudanej próby porozumienia i nie mogąc 
aprobować stanu rzeczy, jaki się wytwo­
rzył, będzie zmuszony złożyć swój urząd 
w najbliższym czasie.

Na kandytaturę p. Korfantego odpowie­
działa P. P. S. odezwą, nawołującą do 
protestu i jednodniowego demonstracyjnego 
strajku generalnego w Warszawie.

Większość byłych ministrów oraz liczni 
inni działacze odmówili swego udziału 
w nowym gabinecie.

Jeszcze jedną próbę pośrednictwa między 
zwaśniouemi partjami zgodził się podjąć 
Naczelnik Państwa z inicjatywy min. 
Jastrzębskiego. Ale lewica postawiła jako 
warunek rezygnację p. Korfantego z misji 
tworzenia gabinetu, na co znów nie zgo­
dziła się prawica. Wobec tego sytuacja 
pozostała bez zmiany.

Sejm rozpoczął trzecie czytanie ordynacji 
wyborczej pod znakiem przesilenia. Zgło­
szono tyle poprawek, że uwzględnienie 
ich wymagałoby znacznego przedłużenia 
sesji i oczywiście odroczenia nowych 
wyborów.

Śmierć ś. p. posła Chaniewskiego w Wo- 
łogdzie została oficjalnie stwierdzona. 
Jeszcze niedawno na Komisji Głównej 
oddano głos w iego imieniu, co wywołało 
gwałtowny sprzeciw lewicy.

SRRAWY POLSKIE.
Przeciw gwałtom niemieckim na Górnym 

Śląsku zaprotestował minister Narutowicz, 
wskazując rządowi niemieckiemu, że wy­
padki takie mogą utrudnić niesłychanie 
uregulowanie stosunków sąsiedzkich.

Dr. Calonder, prezes górnośląskiej 
komisji mieszanej, bawił przez kilka dni 
w Warszawie, nawiązując bliższy kontakt 
z politycznemi sferami stolicy i podejmo­
wany nader serdecznie.

Zwłoki św. Andrzeja Boboli w kościele 
w Połocku zostały sprofanowane przez 
miejscowe władze bolszewickie. Poselstwo 
polskie w Moskwie interwenjowało w tej 
sprawie.

POLITYKA ZA G R A N IC ZN A .

Konferencja rzeczoznaicców w Hadze 
znalazła się niespodziewanie w toku 
likwidacji. Sowiety, grając •podwójną grę 
i dążąc do zdobycia pomocy za każdą 
cenę albo od Europy albo od Ameryki, 
okazały całkowitą niechęć uregulowania 
długów Rosji w Europie.

Ratę odszkodowania należną w dniu 
15 b. m. zapłaciły Niemcy po wyczerpaniu 
wszystkich prób zwłoki i obniżki. Natomiast 
już czynią starania o zwolnienie z,terminu 
następnej wypłaty. Ale komisja odszko­
dowań bardzo sceptycznie przyjmuje skargi 
niemieckie na rosnące bankructwo.

Zamach na prezydenta Milleranda 
usiłował wykonać w Paryżu młody anar­

chista Bouvet, chcąc — jak twierdzi — 
„zwrócić uwagę na położenie proletarjatu“.

R Ó Ż N E .
Z  pośród zabytków polskich w Rosji 

zdecydowały się sowiety po długich tar­
gach zwrócić Polsce dalsze arras) i część 
archiwów. Zwrot aktów b. warszawskiego 
oddziału Banku Państwa napotyka jeszcze 
ciągle opór.

W prochowni w Rzeszowie wydarzyła 
się wielka eksplozja wskutek nieostro­
żności. Na szczęście, jest tylko jedna 
osoba raniona, a okolica prochowni ucier­
piała bardzo niewiele.

Skazany komunista Dąbal został wy­
brany honorowym członkiem prezydjum 
sowietu petersburskiego. Czy ten honor 
osłodzi mu utratę wolności—niewiadomo.

Bandytyzm w Polsce staje się coraz 
większą plagą. Ostatnio napad li bandyci 
na dwór hr. Zamoyskiego w Starej wsi 
i unieśli miljonowy łup, potem na dwór 
d-ra Filewicza w Sinołęce. Policja prowa­
dzi energicznie obławy, przy tern dochodzi 
do zaciętych i krwawych walk, jak w la­
sach rembowskich, gdzie zginął komen­
dant patrolu, jak na przystani w Płocku 
lub w południowych powiatach wojewódz­
twa warszawskiego.

G52

Generalne przedstawicielstwo: Dom Handlowo-Przemysłowy H. Podkomorski i S-ka, Warszawa, Nowy Świat 2, Tel. 176-32. 
-------- ===== Do nabycia w pierwszorzędnych handlach win, wódek i towarów kolonjalnych. ------- ---------

Fabryka CUKRÓW i CZEKOLADY Jana Ziółkowskiego
WOLSKA 32. Tel. 189-97.

• Poleca specjalnie CZEKOLADĘ JAJECZNĄ ZDROWIA I ANYŻOWĄ.
— Żądać wszędzie! —

Odp reri-wydawi i> ST. KRZTWOSZEWSKI. Druk Galewski i Da u, Warszawa.
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Rok XIV Warszawa, dnia 22 lipca 1922 roku. Nb 29

, PgwiEy
Juljusz German.

TWARZ Z ZA KURTYNY.
Wpół uspokojona tonem jego 

głosu skuliła się na pościeli, z na­
miotu kołdry wychylając czarną 
główkę.

— Jak ci nie wstyd, nie wstyd..,
— To przez to całowanie, Ha­

nuś. Już sobie rady bez ciebie dać 
nie mogę. Śnisz mi się ciągle i już 
nie wiem...

— Z tern całowaniem... Powie­
działa pani, żem zmizerniała. To 
pewnie od tego...

— Żebyś wiedziała, jakieś ty 
cudo. Dawniej byłaś taka sobie. 
Teraz to na świecie niema dla 
mnie ładniejszej...

— Także wymyślił. Nie zakręcaj 
głowy. Idź sobie... przyrzekłeś... — 
gromiła go już łagodniej.

— Idę... Tylko jeszcze przedtem... 
Przyniosłem ci jedną rzecz...

Ostrożnie, lękliwie wsunął dłoń 
za płaszcz na piersiach. Zielone 
oczy rozszerzyły się dziecinnym, 
liljowo zachwyconym uśmiechem.

— Kwiatów tu niema, a tak 
pachnie. Przyniosłem ci różę... My- 
ślałem, że ci ją sam położę pod 
szyjką, tam — głos splątał mu się, 
zadrżał—gdzieś do tej pory całować 
się nigdy nie pozwoliła... Jaka 
śliczna róża, u ogrodnika widziałem 
ją na wystawie — Ale ona nie ma 
już teraz woni...

Masz, tu ją kładę na ziemi... 
Nie gniewaj się...

— Nie gniewam się, Józuś — 
odpowiedział cichy głosik.

Wstał z klęczek, podszedł na 
palcach do drzwi.

— Nie przez kuchnię, obudziła­
by się ta gruba, wyjdź z przedpo­
koju. Ja potem za tobą zamknę. 
A co powiesz stróżowi?

— To mój znajomy z wojny, 
kapral z mego pułku. Już my końca 
z sobą dojdziemy—rzekł, siląc głos 
daremnie na zawadjacką nutę.

Wahał się w progu, połową

Powieść.

ciała na korytarz już wysunięty. 
Czekał w łomotaniu serca szalonem, 
prawie bolesnem.

— Przymknij oczy, to coś usły­
szysz — szmer słów dźwięcznych 
jak dzwoneczki — Ale przysięgnij, 
że ich nie otworzysz, aż dopiero, 
gdy wyjdziesz. Przysięgnij na matkę 
swoją, która nie żyje...

— Przysięgam tak, przysięgam...
Nim zdążył złowić uchem sze* 

lest bosych stóp po podłodze, 
przeniknęło go całego jak słodki 
piorun uśmiechnięte ciepło pierw­
szego dziewiczego przytulenia. Na 
wyschłe usta rzeźwiącą rosą spadł 
pocałunek.

— Dziękuję za różę...
Drobne ręce wypchnęły go za 

próg. I drzwi szczelnie już się za 
nim zawarły z krótkim trzaskiem 
klucza.

VIII.
GŁOS Z PRZEPAŚCI.

Z za biurka, na którem piętrzyły 
się stosy aktów i tek, wstał młody, 
łysawy człowiek z twarzą przepra­
cowaniem znużoną i chłodnemi, 
szaremi oczami.

— Pan Ryszard Bronicz?—rzekł 
pytająco i skinął uprzejmie głową.

— Jestem. I odrazu mówię, żem 
dawno nie był tak zdziwiony, choć 
przywykłem przyjmować z równo­
wagą wszelkie nieoczekiwane wyda­
rzenia. Ale to wezwanie późnym 
wieczorem do pana prokuratora 
przy karnym sądzie okręgowym 
jest, przyznam się z największą 
otwartością, zupełnie dla mnie nie­
zrozumiałe.

Urzędnik wyciągnął doń rękę.
— Zechce pan usiąść. Rzeczy­

wiście, sprawa, dla której pana 
wezwałem, do powszednich nie 
należy. Przeciwnie, całkiem jest 
wyjątkowa. Czy znał pan niejaką 
Marję Manduk?

— Pierwszy raz w życiu słyszę 
to nazwisko.

Prokurator uniósł brwi.
— Czyżby zaszła pomyłka co 

do osoby, którą chciała widzieć?
Przerzucił szybko zwój aktów, 

wyjął z nich skrawek papieru.
— Przecież to pański bilet wi­

zytowy?
— Tak jest. Mój.
— A więc o pana tu chodzi, 

o nikogo innego. Marja Manduk — 
głos zmęczony wzbił się w tony 
szersze, mimowoli uroczyste — wy­
rokiem sądu doraźnego została 
skazana na karę śmierci za zbrodnię 
rabunkowego morderstwa. Wyraziła 
dziś w godzinach wieczornych na 
moje ręce prośbę, abym jej pozwolił 
na widzenie się z panem.

Bronicz zerwał się z krzesła.
— Ze mną? Skądże? Nie poj­

muję. Mówiłem panu, żem nigdy 
tego nazwiska nie słyszał. Chyba 
jakaś mistyfikacja. Mój bilet...

— Znaleziono u niej po areszto­
waniu, przy rewizji osobistej. Zresztą 
zakorbowała sobie widocznie do­
skonale w pamięci, jak pan się 
nazywa i gdzie pan mieszka, gdyż 
powtórzyła mi to bez zająknienia, 
kilkakrotnie...

— Zaraz... Pionowa zmarszczka 
namysłu sfołdowała czoło Bronicza 
i usta zacięły mu się mocno — 
zaraz... Dziewczyna z niesłychanie 
jasnemi włosami... Zresztą, zdaje 
się, z najgorszych szumowin. .

Czy to tak zwana siwa Mańka?
Ironiczny uśmiech zgorszenia 

skrzywił wargi prokuratora.
— Takie jest w istocie jej, że 

tak powiem, imię bojowe. Pod niem 
znana jest, nawet popularna, w sfe­
rze swych znajomości iw zapiskach 
policji kryminalnej i obyczajowej. 
Widzę, że i panu to imię nie obce..

Bronicz spojrzał mu bystro, 
śmiało w szare źrenice.

— Szanowny panie, nie lubię 
sytuacji niejasnych i fałszywego 
wstydu. Biorę zawsze na siebie 
z przyjemnością każdą konsekwencję 
każdego mego czynu. Gdyby mi się 
podobało mieć romans z najostal-
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niejszą ladacznicą, miałbym i nie 
obchodziłoby to nikogo. I powie­
działbym panu, gdyby tak było. 
Raczy pan o tern być święcie 
przekonany. Ale z tą... Siwą Mańką 
rozmawiałem wogóle dwa razy po 
kilka minut. Tak się zdarzyło. Bilet 
musiałem zgubić. To wszystko.

Sucha twarz prawnika okrasiła 
się żywszą barwą.

— Nie wątpiłem, źe mowy być 
nie może o żadnym bliższym sto­
sunku między panem a tą kobietą. 
A teraz zniknął wątpliwości cień 
najmniejszy. Proszę mi wierzyć. 
Toteż wahałem się, gdy mnie pro­
siła, pytałem, czy się nie myli. 
Z niezwykłym uporem trwała przy 
swojem żądaniu. Z nikim innym 
nie chciała się widzieć, nawet z tym, 
który, jak to przewód sądowy usta­
lił, był jej kochankiem... jakich tego 
rodzaju istoty miewają. Zresztą 
wspólnik bandy, również skazany. 
Zastanowiłem się, czy uwiadamiać 
pana. Ludzie w tej sytuacji, co ona, 
mają często, jak wiem z doświad­
czenia, nieprawdopodobne, obłędne 
wprost prośby. Jest w nich już 
oczywiste zamącenie umysłu. Tak, 
zastanawiałem się bardzo poważnie. 
Ale bądź co bądź ostatnie życzenia 
skazanej... Jest obowiązkiem mojego 
urzędu spełniać je w granicach 
możliwości. Ten, który w imieniu 
zelżonego zbrodnią społeczeństwa 
wnosi oskarżenie, jest zarazem 
ostatnim powiernikiem już zasą­
dzonego...

Chłodny wzrok pogłębił się za­
myśleniem.

— Te napozór obłędne żądania... 
Pańskie szczere słowa ujęły mnie. 
Przyjemnie mi rozmawiać z panem 
inaczej, niż z człowiekiem przecię­
tnym. W naszym zawodzie zagląda­
my z musu za wszystkie kulisy, we 
wszystkie zakamarki, przed światłem 
dziennem najciemniej schowane, 
w podziemną egzystencję każdego. 
Nie przypuściłby pan nigdy... cieszę 
się, że w tym wypadku mówię ści­
śle teoretycznie... jakie spotkania, 
jakie zbliżenia wychodzą czasem na 
jaw w toku niejednej rozprawy 
sądowej, W tajemnych rejestrach 
męskich przygód erotycznych kryją 
się nieraz fakty nie do uwierzenia, 
fantastyczne, potworne, jeśli weźmie 
się pod uwagę, że w grze są ludzie 
w normalnem życiu bez zarzutu, 
nieskazitelni, czcią otoczeni, często 
moraliści nieubłagani. I takich 
faktów nie zliczyć. Zdaje mi się 
chwilami, że niema prawie mężczy­
zny, któryby pod tym względem 
mógł śmiało zawołać: przepatrzcie 
każdy kąt dni i nocy, które prze­
żyłem, nie znajdziecie nic!

— A czy pan nie myśli, że te 
najdziwaczniejsze na świecie zbli­
żenia musiały być do czegoś po­
trzebne? — rzekł Bronicz.

Prokurator wzruszył ramionami.
— Celowość ukryta w nielogicz­

nym na pozór splocie zdarzeń? 
Może, może... Raczej jednak to, 
że człowiek pierwotny budzi się 
częściej, niż wyobrazić sobie można. 
Co do tej kobiety... Nie wiem, 
w jakich okolicznościach pan z nią 
mówił. Nie jestem ciekaw. Patrząc 
teraz na pana, mam pewność, że 
był to najpospolitszy przypadek. 
Jest ona typem urodzonej zbodniarki. 
Każde wielkie miasto chowa w swo­
ich odmętach na samym dole takie 
błotne rośliny. Rozrosły się teraz 
tysiącami wskutek wojny i kontaktu 
z bolszewicką Rosją. Była tam nawet 
przez jakiś rok ta Mańka... Kradzież 
i rozpusta od najwcześniejszej mło­
dości. Kary więzienne zażegły w niej 
jadowitą nienawiść do wszystkich 
ludzi wolno chodzących i niegło- 
dnych. Skamieniał, zamroczył się 
wiew wszelkiego lepszego instynktu. 
I wkońcu, wnaturalnem następstwie 
zwierzęca chęć niszczenia... mor­
derstwo.

— Zanik lepszych porywów? — 
powiedział wolno Bronicz. — Panie 
prokuratorze, ta dziewczyna, widząc 
mnie poraź pierwszy w swem życiu, 
ostrzegła mnie przed kulami swych 
towarzyszy bandytów...

— Widocznie miała w tern interes 
lub może poprostu pan jej się 
podobał. Psyche tych stworzeń jest 
zupełnie szczątkowa, murzyńska, 
czy też jakichś Botokudów i dlatego 
wydaje się nam pełną sprzeczności. 
Naprzykład na rozprawie, gdy był 
jeden jedyny świadek, chłopiec 
kilkunastoletni i na nim opierało 
się całe oskarżenie, ona nietylko 
potwierdziła najdokładniej jego ze­
znania, ale w dodatku obciążyła 
tego swego kochanka, powtarzając 
wkółko: „Ten także zabił, ten także 
zabił"... Zaś o niewątpliwym zresztą 
udziale innych członków bandy nie 
można było dowiedzieć się od niej 
absolutnie niczego. Albo znowu: 
popełnia zbrodnię popołudniu, a wie­
czorem stroi się od stóp do głów 
w zrabowane rzeczy i wałęsa się po 
najludniejszych ulicach.

— A jakże zachowuje się dziś, 
wiedząc, że jest już wykreślona 
z życia?

— Mówiłem z nią przed dwiema 
godzinami. Robiła wrażenie całkiem 
zobojętniałej, pogrążonej w orjen- 
talnym fatalizmie. Nie dopytywała 
się nawet o rezultat prośby o łaskę, 
którą jej obrońca podał do kance- 
larji naczelnika państwa. Prośba

odrzucona. Jest pełnoletnia mimo, 
że wygląda bardzo młodo. Niema 
żadnych motywów łagodzących. Ogło­
szę jej to jutro o świcie. Obchodzi 
ją tylko jedno: zobaczyć się z panem.

Bronicz potrząsnął głową, za pa- ’ 
trzył się w róg pokoju, w jakieś 
szafy pełne ksiąg i papierów.

— Nie rozumiem.
— Może siwa Mańka ma jakąś 

ukrytą rodzinę, może dziecko, gdzieś 
w tajemnicy porzucone. Śledztwo 
sądowe nie wykazało wprawdzie ani 
jednego, ani drugiego, i zaprzeczyła 
energicznie, gdym ją o to pytał.

Ale — rozłożył ręce—kto wie? 
A może w jakiejś romantycznej 
zachciance, reminiscencji z kinema­
tografu, poprosi pana o wystawienie 
jej grobowca, krzyża na pustem 
polu za miastem? Ręczę w każdym 
razie, że zagadka rozwiąże się 
apelem do pańskiej kieszeni. Trudno, 
chodzi za panem fama miljardera. 
Dodam jeszcze, że to widzenie się 
z nią zależy zupełnie od pańskiej 
woli. Nie chciałbym namawia.ć Bę­
dzie to przykre.

— Pojadę—rzekł Bronicz wsta­
jąc.—Gdzie ona jest?

— Już ją przewieziono z moko­
towskiego więzienia do cytadeli. 
Napiszę kilka słów, by pan mógł 
wylegitymować się mojem pozwo­
leniem.

Schylił się nad biurkiem, zaskrzy­
piało pióro, zaczerniła się biała 
kartka. Przyłożył urzędową pieczęć, 
podpisał.

— Służę panu. Dam zaraz tele­
foniczną dyspozycję, żeby uczyniono 
tam panu wszelkie ułatwienia. Bo 
to już po jedenastej. Właściwie 
powinienem być obecny przy tej 
rozmowie. Ale, gdy wiem o tern, 
że to pan, gdym zorientował się 
w położeniu i, jeśli mam się 
pochwalić, w pańskim charakterze, 
ze słyszenia zaszczytnie mi znanym, 
byłaby to prosta formalność. Spełni 
ją któryś z urzędników więziennych. 
Będę tam z obowiązku za kilka 
godzin, a nie chcę już przedtem...

Uderzył dłonią w tom aktów.—
I praca...

— Tak do późna w biurze pan 
się zamęcza?

W szarych, chłodnych źrenicach 
prokuratora zamigotał blady płomień.

— Kocham mój zawód. Jestem 
trochę idealistą. Jeszcze w gimna­
zjum marzyłem o majestacie prawa. 
Ale — odprowadzał Bronicza do 
drzwi — gdy ma zginąć człowiek, 
któregom oskarżał, w tę jego noc 
ostatnią nie śpię nigdy...

Dalszy ciąg nastąpi.
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Zwykle po paru miesiącach służ­

by gdziekolwiek tak sobie obrzy­
dził otoczenie, że pod lada pozorem 
zbierał manatki i odchodził precz.

Któregoś dnia, było to już pod­
czas wojny, zdarzyło się, że w po­
szukiwaniu nowej posady przecho­
dził przez rodzinne okolice. Słońce 
zniżało się nad horyzontem, gdy 
wszedł w las, ten sam, który kie­
dyś karczował. Gromady wron prze­
latywały skroś przetrzebionych świer­
ków, krocząc. Zdaćby się mogło, że 
wołają na niego, jak na dawnego 
znajomka:

— Pirruto! Pirrruta!..
Ale on nie słyszał tego. Może 

nawet i nie myślał w tej chwili 
° Handzi, nie pamiętał, co to za 
miejscowość. Szedł krokiem rów­
nym, upatrując zarośli, w których 
miał zamiar noc przepędzić. Nie 
lubił zachodzić do wsi, prosić o go­
ścinę. W węzełku miał chleb i spo­
ry kawał sera, nie bał się więc 
głodu.

Minął już prawie połowę lasu, 
gdy ujrzał wysuwającą się zpośród 
jeżynowych krzaków dziewczynę. 
Była to Handzia. Piruto poznał ją 
odrazu. Nie zmieniła się wcale 
przez tych kilka lat. Miało tę samą 
okrągłą twarz, wesołe oczy i białą 
chusteczkę na włGsoch. Zamarudzi- 

widać, zbierając jeżyny i teraz 
przedzierała się przez zarośla z ta­
kim pośpiechem, że o mało nie
wpadła na niego.

Z ust jej wyrwał się mimowolny 
okrzyk i stanęła, jak wrośnięta 
w ziemię. Piruta stanął także, opu­
szczając rękę, w której niósł swoją 
siekierę. Chwilę trwało milczenie, 
^reszcie Handzia skinęła mu głową 
i zrobiła krok naprzód, jakby chciała 
Iść dalej. Wówczas Piruta wycią­
gnął wolną rękę i zagrodził jej 
Przejście.

‘— Nie poznajesz mnie?
'— Czemu nie miałabym po­

znać? — odparła, odzyskując pew­
ność siebie, — ty Piruta.

A tak. Ja Piruta.—I zamilkł.
Nie wiedział, co mówić dalej. 

Wspomnienia odżyły nanowo. Stał 
Przy niej, przy Handzi i dotykał 
prawie jej ramienia,

Tak co? — spytała i znowu 
poruszyła się z miejsca.

Wówczas myśli Piruty skłębiły 
się i zafalowały nogle, jak morze 
w czas nawałnicy. Byli sami. Mógł 
ją zatrzymać. Byli sami w wielkim,

WANDA MIŁASZEWSKA.
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pustym lesie. Nikogo niemo tutaj 
o tej porze. Nikt tędy nie przejdzie, 
nikt nie pośpieszy na pomoc. Mógł 
ją pochwycić w ramiona i całować 
dosyta. Mógł ją bić. Tak, — będzie 
ją bił, albo całował, albo rzuci na 
ziemię i skopie nogami jej młode, 
jędrne ciało. To wszystko mógł te­
raz uczynić, bo Handzia była tu, 
w jego rękach, na jego łasce.

— Pamiętasz ty... Handzia?—spy­
tał głosem stłumionym, bo krew 
huczała mu w głowie.

— Co mam pamiętać?—odparła 
trochę niepewnie i zaraz dodała 
szybko:—No, puszczaj, Piruta. Cza­
su nie mam... Późno!

— Będzie czas, Handzia. Znaj­
dziesz czas na wszystko. 1 dla mnie 
znajdziesz czas, jak pięknie po­
proszę...

Dziewczynę ogarniał niepokój, 
tle  jeszcze starała się go ukryć:

— Co ty, Piruta? Zdurił? Co 
ciebie za żarty trzymają się...

— Ot, co ja! Ot, co za żarty!— 
zawołał, chwytając ją w objęcia. 
Zaczęła się szamotać, wzywać po­
mocy.

— Nie krzycz! To daremno...— 
warknął i zakrył jej usta ręką. Ale 
dziewczyna nie przestawała szarpać 
się na wszystkie strony. Potknęli 
się o jakiś kamień i upadli oboje. 
Tarzali się teraz po trawie, zwilżo­
nej opadającą rosą. Każdy krzyk 
Handzi zamierał w połowie, zdła­
wiony ręką Piruty. Chwyciła tę rę­
kę zębami i ugryzła z całych sił, 
aż krew zaczęła płynąć.

— Ach, ty, hadziuka!*)—zazgrzy­
tał i wyrwał rękę. Handzia próbo­
wała się jeszcze oswobodzić, krzy­
cząc ochrypłym z wysilenia głosem. 
Byli oboje wprost straszni. Mieli 
twarze i ręce poszarpane, we wło­
sach grudki ziemi i mchu. Przez 
rozdartą koszulę widniały na szyi 
dziewczyny sine znaki cd palców 
Piruty.

Walka trwała dość długo. Wresz­
cie Handzia poczuła, że słabnie. 
Ostatnim wysiłkiem chciała mu za­
dać cios pięścią pomiędzy oczy, 
ale ręka ześlizgnęła się po twardej 
czaszce i upadła na trawę bezwła­
dnie. W Pirucie gniew wściekły 
przytłumił wszelkie inne uczucia. 
Nie pragnął już pieszczot Handzi- 
nych, nie pragnął pomsty za swoje 
krzywdy, nasycenia się dowoli jej

*) Gadzina.

ciałem. Pragnął ją tylko zabić na­
tychmiast, — żeby przestała jęczeć 
i wić mu się na rękach, żeby leża­
ła cicha i nieruchem©.

Nieprzytomnie pochwycił siekie­
rę, rzuconą w pobliżu, i zadał 
straszny cios. Uderzył tak, jak ude­
rzał w stwardniałe karcze przed la­
ty. Dziewczyna nie wydała nawet 
jęku. Rysy jej znieruchomiały z wy­
razem przerażenia—z gęstwiny wło­
sów wypełzła mała, czerwona żmija 
krwi, niknąć w puszystej trawie.

Chwilę przetrwał Piruta w po­
zycji klęczącej, tak, jak się był do 
ciosu zamierzył. Potem — powoli 
podniósł siekierę, wstał. Chwiejnym 
krokiem poszedł w głąb lasu, po­
szukać wody. Znalazłszy strumyk, 
obmył powoli twarz, ręce i zakrwa­
wioną siekierę. Zdjął potem z sie­
bie koszulę i też ją w wodzie opłu­
kał jaknajdokładniej. Chwilę zawa­
hał się, czy wrócić po swój węze­
łek, gdzie miał słoninę, chleb i ser. 
Bał się, że Handzia nie umarła 
i gotowa znów zacząć jęczeć... Wa­
hanie trwało krótko. Poszedł, a zo­
baczywszy trupa w niezmienionej 
pozycji, odzyskał w zupełności zi­
mną krew. Więcej. Poczuł nieomal 
dobry humor na myśl, że za godzinę 
najdalej będzie mógł zaspokoić 
głód i zasnąć.

Raźno wyruszył w drogę, bo ście­
mniało się coraz bardziej. Zrzadka 
jeszcze senne wrony odzywały się 
przyciszonem krakaniem.

— Pirrruta... Pirrruta!— wołały, 
sadowiąc się na gniazdach.

Przypomniał sobie nagle słowa 
cyganki... „1 krwią ty się ludzką 
splamiłeś, Piruta!"—szeptał las, ale 
Piruta się roześmiał:

Ja ^Piruta! — potwierdził niemal 
głośno i miał ochotę zagwizdać. 
Wstrzymała go obawa, by nie spro­
wadzić ludzi. Dokonana zbrodnia 
nie ciążyła mu wcale.

Jeżeli nie trafiono na ślad mor­
dercy, była to wina okoliczności, 
wojny. Jakieś wojska zbliżały się,— 
jakieś odstępowały... W ciągu trzech 
dni Piruta był już daleko, a nad 
wyniosłemi świerkami pogwizdywa­
ły szrapnele.

Z początku wiele mówiono 
o Handzi. Ktoś widział Pirutę 
w okolicy. Przypomniano dzieje 
niefortunnych zalotów. Starzy ludzie 
ze zgrozą potrząsali głowami, na­
rzekając na straszne czasy, w któ­
rych nie można być pewnym wła­
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snego brata... Powoli zapomniano 
o tragicznym wypadku. Wojna nio­
sła ze sobą tyle okropności, że ser­
ca ludzkie zahartowały się, stwar­
dniały no widok krwi płynącej.

O Pirucie zapomniano tern ry­
chlej, że podobno wywędrował z co­
fającą się armją w głąb Rosji. Nikt 
o tern dokładniejszych nie miał 
wiadomości, ale nikt też nie widział 
go przez kilko lot. Czasami jeszcze 
młode matki, kołysząc niesforne 
dziecko, szeptały tajemniczo:

— Uśnij, uśnij, a to Piruta 
przyjdzie, głoweńkę ci utnie to­
porem!

Same się przytem rozglądały 
lękliwie, wspomniawszy no Hańdzię 
Żukównę.

Dopiero z najazdem bolszewi­
ckim pojawił się nonowo Piruta 
w rodzinnych stronach. Z pośród 
nielicznych, którzy go widzieli, nikt 
go prawie nie poznał. Jasna, szcze- 
cinowata czupryna spadało mu 
jeszcze bardziej na oczy, których 
złowrogi wyraz przerażał nawet naj­
odważniejszych. Ubranie miał dzi­
waczne, zapewne pochodzące z ra­
bunku. Składało się z koszuli, 
zapinanej na ramieniu, czapki ro­
syjskiej, szamerowanej kurtki bru­
natnej, szarobłękitnych spodni i bu­
tów juchtowych. Wyglądał na rosyj­
skiego chłopca, którego ktoś przebrał 
w rekwizyta małomiasteczkowego 
teatru. Za to kieszenie szerokich 
spodni i kurtki wypchane miał pie­
niędzmi, a pod rosyjską koszulą, 
na szyi, z pół kopy medalików zło­
tych, przewleczonych przez gruby 
łańcuch od zegarka.

Wszystkiego tego dosłużył się 
w armji czerwonej. Pewnego razu, 
gdy się zanadto obłowił zdobyczą,— 
„towarzysze* chcieli go zabić. Uni­
knął śmierci, ale odtąd trzymał się 
na uboczu. Nocami tylko śpieszył 
śladem plądrujących band żołnier­
skich, we dnie krył się po lasach, 
jak wilk. Czemu rabował, po co 
napychał pieniędzmi i złotem kie­
szenie,—sam zapewne nie potrafił­
by odpowiedzieć. Żył, jak przed la­
ty, czarnym chlebem i serem, któ­
ry wynosiły mu struchlałe kobiety, 
nie pytając nawet o zapłatę. Nie 
mógłby także wytłumaczyć, czemu, 
doszedłszy do rodzinnej wioski, nie 
poszedł dalej za wojskiem. Ot, coś 
szeptało mu: „Zostań, Piruta!*— 
i Piruta głosu tego usłuchał.

Przez kilka tygodni wałęsał się 
po okolicy, przepatrując dwory, zra­
bowane niemal doszczętnie. Czasem, 
wśród stosu rupieci znajdywał zwi­
tek papierowych pieniędzy, lub ja­
kiś wartościowy przedmiot, który

zabierał ze sobą i ukrywał w ja­
mach lisich.

Z początkiem września bandy 
bolszewickie pojawiły się znowu- 
Mówiono o odwrocie z pod War­
szawy, o zwycięstwie wojsk pol­
skich. Pirutę ogarnął lęk. Nie dla­
tego, że armja czerwona pierzchała 
w rozsypce, ale że musiał, wraz 
z jej resztkami, opuścić te strony. 
Przestał się ukrywać, jakgdyby ko­
rzystając z ostatnich dni swobody. 
Wychodził często na drogę, a spot- 
kawszy gromadkę uciekających żoł­
nierzy, wołał na nich, wygrażając 
pięściami:

— Biehi! Biehi, swołocz! Czor- 
towe syny!

Szydził z nich, obrzucając naj- 
straszliwszemi wymysłami. Oni prze­
ważnie nawet nie odpowiadali. Po­
ganiali strudzone konie, grożąc mu 
zdała karabinami, do których bra­
kło ładunków.

W Pirucie zrodziło się niejasne 
przekonanie, że to już koniec wszy­
stkiego. Co było dla niego tern 
wszystkiem,—nie zdawał sobie spra­
wy. Może rabunek, życie tułacze, 
trawione na próżniactwie.

Podsłuchawszy kiedyś gawędy 
wieśniaków, że polskie wojska bli­
sko, pomyślał, że należałoby wyru­
szyć stąd, ale się ociągał. Wyszedł 
na opustoszałą drogę i udał się 
prosto do dworu, gdzie kiedyś słu­
żył wraz z Handzią. Na podwórzu 
nie było nikogo. Wszyscy schronili 
się do mieszkań i odmawiali pa­
cierze. Piruta dopiero teraz zauwa­
żył, że wybuchy granatów powta­
rzały się coraz częściej i bliżej. 
Widocznie w okolicy wrzała bitwa.

— Czort z wami! — mruknął, 
niewiadomo w czyją stronę rzuca­
jąc przekleństwo, i wszedł do roz- 
grabionego domu.

Pokoje świeciły pustką i zni­
szczeniem. Gdzieniegdzie walały się 
połamane sprzęty, kawałki naczyń 
pobitych, szczątki ubrania. Podłogę 
zaściełały papiery do wysokości ko­
lan. Piruta bezmyślnie zatrzymał 
się przed ślicznym, czeczotkowym 
sekretarzykiem. Z powysuwanych 
szuflad wyzierały zakurzone szpar­
gały. Począł je przerzucać, drąc 
w kawałki napotykane fotografje, 
lub cudem zachowaną książeczkę. 
Ogarnęła go dawna pasja niszcze­
nia. Gorączkowo deptał zwoje do­
kumentów, których pieczęcie chrzę­
ściły mu pod nogami i tak się za­
cietrzewił, że nie usłyszał tupotu 
kopyt końskich przed gankiem, ani 
śpiesznie zbliżających się kroków. 
Otrzeźwiał dopiero na dźwięk mo­
wy polskiej:

— A ty tu co robisz?

Piruta podniósł głowę z nad 
stosu rupieci i ujrzał trzech żoł­
nierzy w polskich mundurach. Zdu­
miał się na ich widok i zmieszał 
tak dalece, że zdołał zaledwie wy- 
bąkać: „ja zdiesznij* i patrzył przed 
siebie osłupiałym wzrokiem.

Jeden z żołnierzy, zbliżywszy 
się, krzyknął ostro:

— Ej, bratku! Gadaj zaraz, ktoś 
taki i czego tu chcesz, a nie, to 
sobie z tobą ceremonji robić nie 
będziemy!

W mgnieniu oka Piruta zrozu­
miał, że niema ani chwili do stra­
cenia. Rzucił się naprzód i silnem 
uderzeniem pięści w skroń zadał 
mówiącemu cios śmiertelny. Stało 
się to tak szybko, że nim obaj to­
warzysze oprzytomnieli, Piruta po- 
skocrył do najbliższego i chwycił 
go rękoma za gardło. Żelazne, 
chłopskie jego dłonie kleszczami 
objęły krtań, dławiąc w połowie 
chrapliwy jęk. Oczy żołnierza wy­
szły z orbit, a twarz zsiniała. Wów­
czas Piruta rozplótł powoli palce 
i lekko pchnął bezwładne ciało. 
Upadło z cichym łoskotem na za­
śmieconą posadzkę.

Pjzostał tylko jeden przeciwnik, 
ostatni. Piruta wzniósł potężne ra­
miona ku górze i już miał runąć 
przed siebie, gdy nagle nogi wro­
sły mu w ziemię, a czoło spłynęło 
zimnym potem... Naprzeciw niego, 
o kilka kroków zaledwie, stał, chło­
piec w żołnierskiem ubraniu,—dzie­
cko prawie — i drobnemi rękoma 
nabijał karabin.

Piruta usłyszał szczęk odsuwa­
nego zamku, — widział lufę karabi­
nu, podnoszącą się zwolna ku gó­
rze, a nad nią jasną twarzyczkę 
chłopca i oczy jego niebieskie, zu­
pełnie jeszcze dziecięce, patrzące 
z wyrazem żałosnej grozy.

Minęła sekunda — może mniej. 
Piruta, zamiast się bronić, przym­
knął oczy i czekał nieporuszony. 
Pod powiekami zaroiły mu się 
obrazy z dawno minionych lat. 
Obóz cygański, ognisko... Twarz 
młodej cyganki w gęstwinie krza­
ków... Handzia skrwawiona wśród 
trawy... A ponad lasem, nad tru­
pem Handzinym, stado wron, kra- 
czących złowieszczo:

— Piruta! Pirrutaa!...
— Tak... to ja... — szepnął nie­

dosłyszalnie i w tej chwili padł 
strzał. Piruta jeszcze sekundę stał 
nieruchomo, potem nagle rozłożył 
ręce szeroko i zwalił się na wznak, 
jak kłoda.

Spełniła się wróżba cyganki. 
Wielka Bobra. Ma), 1921.
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K ia u d y u s z  A n e t .  P o w i e ś ć .

ROZKIEŁZNANE MOCE.
23) Przekład z francuskiego przez H. J. P.

Milczała przez chwilę, poczem 
rzekła:

— Jeżeli się panu nie uda, czy 
chcesz pan, żebym się zobaczyła 
z Simeonowem?

Sawiński aż podskoczył. Co za 
szalona myśl zaświtała jej w głowie?

— Ale cóż znowu, Lydjo Sier- 
giejewno! Widziałaś go pani po za­
machu?

— Nie — odrzekła z uśmie­
chem.

— A więc?..
Wzruszyła lekko ramionami.
— Tak mi to na myśl przyszło. 

Pan wie, że on był zawsze bardzo 
grzeczny dla mnie i zdawał się po­
szukiwać mego towarzystwa, gdyś- 
my się spotykali u Natalji. Pomy­
ślałam więc, że może zrobiłby dla 
mnie tę drobnostkę, gdyby ją panu 
odmówił. Bo może to panu niemiło 
żądać czegoś od niego?

— Nie, nie — zawołał Sawiń­
ski — nie może o tern być mowy. 
To rzecz pomiędzy nim a mną. 
Mam żal do niego, głównie o nasze 
stracone popołudniowe przechadzki. 
Tego mu nie daruję.

Odchodząc, rzekł do Lydji:
— Czy pani wie, że nie mogłem 

spać w nocy... Tak; biedziłem się 
nad zrozumieniem tego, co mi pani 
powiedziała wczoraj przy pożegna­
niu... I nie powiodło mi się.

Lydja uśmiechnęła się figlarnie.
— Widzisz pan, że małe dziew­

czynki wiedzą czasem więcej niż 
pan. Wytłomaczę to panu jutro, 
jeżeli to pana jeszcze obchodzić 
będzie.

** «
Przez całe popołudnie Sawiń­

skiemu nie udało się przyłapać Si' 
meonowa. Tracił czas na bieganiu 
ze Spraw Zagranicznych do Smol­
nego. W końcu, zostawił dość su­
cho zredagowany bilecik w jego 
mieszkaniu.

Nazajutrz zrana Simeonow za­
wezwał go do telefonu i przepra­
szał go w najgrzeczniejszy i najwy­
tworniejszy sposób. Cały poprzedni 
dzień zajęli mu delegaci niemieccy. 
Co się tycze paaportu, rzecz ta 
była już załatwiona. Wydał odpo­
wiednie rozkazy. Prosił Sawińskiego, 
by nie miał o to do niego żalu. 
Niestety, było jeszcze dużo niepo­
rządków w biurach. Wszystko to 
ułoży się zwolna przy pracy i do­

brych chęciach. W godzinę potem 
Bogdanów odnosił niezbędny pa- 
sport.

Wypadek ten pozostawił Sawiń­
skiemu bardzo niemiłe wrażenie. 
Ta gra w kotka i myszkę była wiel­
ce nieprzyjemną. Po raz pierwszy 
uczuł, że położenie jego było dosyć 
krytyczne. Gdyby Simeonow dowie­
dział się, że on utrzymywał stosun­
ki ze Spasskim, stałoby się odrazu 
niebezpiecznem. Rozumiałdoskonale, 
że nie miał żadnego uchwytu w sto­
sunku do takiego słupa lodu, jakim 
był Simeonow. Ten człowiek był 
chłodną, polityczną maszyną, której 
ruchu nic nie było w stanie po­
wstrzymać. Sawiński zastanawiał 
się nad tern długo.

Pierwszą rzeczą, jaką należało 
uczynić, było ostrzedz Spasskiego, 
aby mu już nie nasyłał bezpośre­
dnio swoich emisarjuszy. Wypadało 
znaleźć w tym celu jakąś osobę po­
stronną, Sawiński bowiem bardziej 
niż kiedykolwiek nie miał w tej 
chwili zamiaru zrzec się walki z ty­
ranami ze Smolnego. Wprost przeciw­
nie; wypadek z pasportem napełnił 
go tern gorętszą żądzą ujrzenia ich 
pewnego pięknego poranku wiszą­
cych na latarniach jakiego mostu 
Newy.

Owładnięty nagłą potrzebą dzia­
łania, wyszedł zobaczyć się z kimś, 
kto mu miał posłużyć za pośredni­
ka w porozumiewaniu się z armją 
Dońską.

Wyszedłszy na ulicę, rozejrzał 
się na wszystkie strony, aby się 
przekonać czy go nie śledzą. Nie; 
ulica i wybrzeże były puste. Dla 
większego bezpieczeństwa skręcił 
na Mojkę i wszedł do jednego z do­
mów, który miał drugie wyjście na 
Miljonową. Szpiega nigdzie nie było.

** *
Tegoż samego popołudnia spot­

kał Lydję.
Dziewczęta miały w Rosji od- 

dawna wielką swobodę rnchów. 
Wychodziły, kiedy chciały i z kim 
chciały. Jeżeli nie życzyły sobie 
kompromitować się, unikały pokazy­
wania się często na ulicy w towa- 
trzystwie tego samego mężczyzny.

Od rewolucji, a zwłaszcza od 
objęcia władzy przez bolszewików 
i te zastrzeżenia przestały istnieć. 
Jeżeli Sawiński i Lydja wybierali 
dla swoich przechadzek miejsca

mniej uczęszczane jak Wybrzeże, 
Ogród Letni to czynili to z upodo­
bania, a nie przez ostrożność, nikt 
bowiem nie zdziwiłby się, widząc 
córkę księcia Wołyńskiego wycho­
dzącą z przyjacielem jej ojca, zwła­
szcza, gdy tym przyjacielem był 
wielce poważany Mikołaj Władymi- 
rowicz Sawiński, o którym wszyscy 
wiedzieli, że był wzorem mężów 
i najbardziej zadomowionym czło­
wiekiem w całym Piotrogrodzie.

To też, ponieważ to było na trzy 
dni przed Bożem Narodzeniem 
i oboje mieli różne sprawunki do 
załatwienia, nie zawahali się pójść 
elegancką Morską i jeszcze gęsto 
zaludnionym Newskim Prospektem.

Na trotuarach tej wielkiej alei 
było mnóstwo osób, ludzi chodzą­
cych za interesami bez ożywienia 
i wesołości. Na wszystkich twarzach 
malowała się troska. Niepokój o te­
raźniejszość i przyszłość napełniał 
dusze. Głód rósł z każdym dniem; 
ceny żywności i opału, w które co­
raz trudniej przychodziło się zao­
patrywać, podnosiły się niemal z go­
dziny na godzinę.

A była to chwila, kiedy bolsze­
wicy zagarnęli banki, kiedy nikt nie 
mógł wydobyć depozytowych pie­
niędzy. To też nadchodzące święta 
nie budziły radości. Zbytkowne ma­
gazyny świeciły pustką. Tylko ży­
wnościowe sklepy były w oblężeniu. 
Wiele osób, usłyszawszy ceny, jakie 
żądano za indyczki, gęsi i inny drób, 
stanowiący dawniej nieodzowną część 
świątecznego obiadu, odchodziło 
wstrząsając smutnie głową; większość 
jednak kupowała z tą nadzwyczajną 
lekkomyślnością w sprawach pie­
niężnych, tak powszechną u Rosjan.

Lydja i Sawiński byli nadto po­
chłonięci sobą, by zwracać uwagę 
na wygląd ulicy. Wstąpili na her­
batę do herbaciarni, którą otworzyły 
przy Newskim zrujnowane damy 
i dawni oficerowie. Jeden z nich 
znał Lydję z jakiegoś balu i zbliżył 
się do ich stolika, aby pogawędzić 
z niemi. Był to wysoki młodzieniec 
o regularnych rysach. Zmianę swego 
położenia przyjmował pogodnie i na­
wet podżartowywał sobie z niej tro­
chę. W innym czasie byłby się wy­
dał Sawińskiemu przeciętnym, ale 
sympatycznym. W tym jednak mo­
mencie rosyjskiego życia nie podo­
bał mu się w najwyższym stopniu.

Przyjmował bieżący stan rzeczy 
ze zbytnią istotnie łatwością; było 
mu tak dobrze w tych nowych wa­
runkach, że zdawał się urodzonym 
na sługusa a nie na oficera gwar- 
dji, urodzonym, by obnosić z uśmie­
chem filiżanki herbaty gościom.
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o nie, by wieść żołnierzy na pole 
walki.

Czy istotnie nie było nic lep­
szego do roboty w danej chwili?

Ze strony bolszewików praco­
wano, przynajmniej ujawniano ol­
brzymią energję; nienawistny Si- 
meonow posiadał nieugiętą wolę... 
A tu Sawiński widział przed sobą 
tego wytwornego potomka znanej 
rodziny, obnoszącego tacę z fili­
żankami herbaty.

Pomyślał o Spasskim, usiłują­
cym stworzyć armję nad Donem. 
Było sto tysięcy oficerów w armji, 
którzy woleli próżniaczyć się po 
miastach, żyć z jakichś pokątnych 
zarobków, zstępować stopniowo co­
raz niżej, po drodze, na której nie­
wątpliwie musieli się zmarnować 
i splugawić, woleli raczej ten po­
wolny upadek, zamiast iść nad Don 
i ratować Rosję z armję, rekrutu­
jącą się z takim nadzwyczajnym 
trudem.

Sawiński myślał z wielkim smut­
kiem o tem, milczał.

Lydja, widząc go takim, położyła 
mu dłoń na ręku i pochylając się 
ku niemu, zapytała, czy ma jakie 
zmartwienie.

Uderzył go ton, jakim wypowie­
działa te proste słowa. Była w nich 
prawie tkliwość. I znów przeobraziło 
się życie dokoła niego. Popatrzył 
na Lydję i rzek):

— Niema takiego zmartwienia, 
którego by twój głos nie rozproszył.

Nigdy dotąd nie mówił do niej 
w ten sposób i zląkł się, że powie­
dział za wiele, bo Lydja zarumieniła 
się .. To go zmieszało do reszty, 
milczał chwilę, potem przypomniał 
sobie przedwczorajszą scenę i obie­
tnicę Lydji, że mu wytłumaczy po­
wody, dla których nie chce zaślubić 
Lorda Douglasa. Przypomniał jej 
więc tę obietnicę.

— Trudno to będzie powiedzieć 
tutaj — rzekła. — Myślę jednak, 
że mi się jakoś uda. Tylko zbliż 
się pan trochę do mnie, Mikołaju 
Władymirowiczu. Nie trzeba, żeby 
nas słyszano.

Sawiński przysunął się z krze­
słem i pochylił ku niej przez sto­
lik. Twarz jego dotykała prawie twa­
rzy Lydji. Ta zaś, z pewnem wzru­
szeniem. zaczęła temi słowy:

— Rozumiem bardzo dobrze, 
Mikołaju Władymirowiczu, dlaczego 
tatuś chce. żebym poszła za tego 
Anglika. Tatuś widzi tylko to, że 
jest chory i że Piotrogród nie jest 
dziś miastem bezpiecznem dla ludzi 
należących do naszej sfery społe­
cznej... Otóż, ponieważ ja mu je­
stem najdroższą na święcie, więc 
gotów jest rozsteć się ze mną dla

mego dobra, jak mniema. Małżeń­
stwo z Lordem Douglasem jest 
tem, co można nazwać rozsądnem 
rozwiązaniem kwestji. Tak, to bar­
dzo dobrze wyjść za człowieka 
młodego, pięknego, bogatego, ma­
jącego stanowisko; to jest bardzo 
mądre i w innych czasach, słyszysz 
pan, Mikołaju Władymirowiczu, w 
innych czasach, dlaczego nie mia­
łabym go przyjąć, oczywiście, samo 
się przez się rozumie, o ile nie ko­
chałabym innego? Ale, czy dzisiaj 
może być mowa o jakiemś rozsą­
dnem postanowieniu w tem mieście 
warjatów? Zrobić coś rozsądnego, 
mądrego, coś, coby wszystkiemu 
odpowiadało dzisiaj, w tej Rosji, 
którą mamy przed oczami? Ależ, 
Mikołaju Władymirowiczu, sama ta 
myśl jest straszną; to ideał nie dla 
nas, absolutnie nie dla nas... Tatuś 
i pan mówicie, jakbyście mówili 
przed rokiem, kiedy wszystko było 
spokojne... Ale dziś, kiedy się nie 
wie, czy się będzie żyło jutro, prze­
widywać rzeczy tak dalekie i odrazu 
stanowić o całem swojem życiu, 
pomyśl pan tylko, o całem swojem 
życiu, to niedorzeczność, kochany 
Mikołaju Władymirowiczu, to abso­
lutna niedorzeczność. To co mi 
proponujecie, nie da się zrobić, 
właśnie dlatego, że mamy rewolu­
cję. A ponieważ pan jesteś mężczy­
zną, więc nic z tego nie zrozumia­
łeś i to ja musiałam ci otworzyć 
oczy.

Tryumfowała, patrząc na Sa­
wińskiego, jakgdyby pytając samą 
siebie:

— Czy ja mogę drwić sobie 
z takiego poważnego pana, tak mą­
drego, tak znanego? Otóż, mogę 
i to jest przemiłe.

Sawiński nie odpowiedział. So- 
fistyczność wywodów Lydji była wi­
doczna, namacalna, ale było w niej 
coś tak uroczego, że Sawiński nie 
miał ani chęci, ani siły walczyć 
z nią. A przytem czuł w głębi du­
szy, że oboje przeżywali w tej 
chwili jakąś cudną godzinę wspól­
nego życia. Po cóż szukać dalej? 
Rzeczy ułożą się same przez się.

XI.
INTERMEZZO.

Sawiński spędził Boże Narodze­
nie w Piotrogrodzie- Widział się 
w trakcie tego ze starym Lamsho- 
fem z Deutsche Bank. Rozmowa 
tak ich obu zajęła, że naznaczyli 
sobie drugie spotkanie w samą wilję 
Bożego Narodzenia.

Była to jedyna sposobność do­
wiedzenia się, co zamierzają Niem­
cy, jakie mają widoki na bolszewi­

ków, jak rozumieją życie z niemi, 
a zwłaszcza jak długo pozostawią 
ich przy władzy. Bo dla Sawińskie­
go nie ulegało żadnej wątpliwości, 
że egzystencja Lenina i Trockiego 
znajdowała się w rękach Berlina.

Zawiadomił więc żonę i dzieci, 
że ważne interesa zatrzymują go 
w Piotrogrodzie, ale że przyjedzie 
do nich w wilję Nowego Roku. Na­
pisał do niej bardzo serdecznie 
i przyjacielsko.

Teraz, gdy kochał inną, czuł 
silniej niż kiedykolwiek, jak ścisłe 
ogniwa przyjaźni łączyły go z So­
nią. Postać żony ukazywała mu się 
jakby w nimbie rzadkiej szlachet­
ności. Ufał jej bezgranicznie. Była 
uosobieniem dobroci. Byłby chciał 
wyspowiadać się przed nią z no­
wych uczuć, jakie nim wstrząsały. 
Ona tylko mogło się stać jego po­
wiernicą.

Kilkanaście osób było zaproszo­
nych na wieczerzę do Natalji. Szam­
pan się lał i wesołość była nad­
zwyczajna. Tym razem Natolja, któ­
ra spostrzegła wzrastający chłód 
Lorda Douglasa w stosunku do niej, 
i przyjemność, jaką znajdował w to­
warzystwie Lydji Siergiejewny, po­
sadziła tę ostatnią obok Sawiń­
skiego.

Ten zdawał się odmłodzonym 
o dwadzieścia lat. Ale czy i wtedy 
czuł takie ogromne umiłowanie ży­
cia, taki zapał, czerpiący źródło 
w najgłębszych tajnikach jego jaźni? 
Przeszłość, na którą spoglądał obo­
jętnie, wydawała mu się bezbarwną. 
Ta, ‘siedząca obok niego czarodziej­
ka, wlała mu w duszę napój, dzięki 
któremu cały świat przyodział się 
w piękno. On, którego ludzie nu­
dzili, spoglądał na nich dobrotliwie. 
Sam Lord Douglas wydawał mu się 
zachwycającym. Ten Antinous z Thu- 
le nie żywił względem Lydji naj­
mniejszego żalu za kosza, jaki mu 
dała. Zapewne nie brał go na serjo. 
Zapewne sądził, że ostatecznie 
z temi kartami, jakie miał w ręku, 
musi wygrać partję. Śmiał się i żar­
tował z Lydją i Sawińskiemu wcale 
to nie zawadzało. Nawet, gdy trze­
ba było odprowadzić Lydję do do­
mu, Sawiński patrzył spokojnie na 
towarzyszącego jej Lorda Douglasa, 
tok silnem było w nim przekona­
nie, że taka istota jak Lydja nie 
zaślubi nigdy człowieka tak odmien­
nej rasy.

Dalszy ciąg nastąpi.
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Z DZIEDZINY KOSMETYKI.

Z  Z. Żółte plamy z twarzy, szyi lub 
całego ciała, bezwarunkowo usunie krem 
Preeioza użyty na noc. Krem ten jest nie­
zawodny w użyciu, a tańszy od innych 
prawie o połowę. Chcąc się pozbyć zbyt­
niego tłuszczu występującego na skórę 
twarzy trzeba obmywać wodą w której 
rozpuszczono .jedną pastylkę alkaliczną. 
Dla oszczędności rozpuścić we flaszce 
dajmy na to od piwa 6 pastylek alkalicz­
nych w czystej przegotowanej wodzie i pa­
rę razy dziennie o ile czas pozwoli zmy­
wać twarz nasączywszy trochę tej wody 
na ręcznik.

Tluściosze Przeciw nadmiernej tłustości 
całego ciała, należy pić Zioła Paragwajskie. 
Jedną łyżeczkę należy zagotować parę 
minut i użyć na czczo codziennie. Prócz 
tego części ciała zbyt uwydatniające się 
jak piersi i brzuch lub podbródek trzeba 
masować kremem Uniąue, który ma włas­
ność pochłaniania tłuszczu. Krem dotąd 
wcierać aż wsiąknie, zupełnie.

/rmwZce. Prawidłowo cerę pielęgnuje 
Krem Abarid, lecz nie wtedy zacząć uży­
wanie gdy już zmarszczki się ukażą ale 
wtedy gdy ich jeszcze niema. Uprzedza­
jąc wypadki trzeba krem Abarid codzien­
nie wcierać w twarz w maleńkich dozach, 
ale stale, wtedy zmarszczki do późnego 
wieku się nie ukażą, bo krem Abarid wsią­
kając w skórę odżywia ją nie dopuszcza­

jąc do fałdowania. Żaden krem z nowo 
ukazujących się nie jest wstanie konku­
rować, z ustaloną od lat reputacją kremu 
Kbarid. Używając ten krem należy twarz 
pudrować pudrem Abaridotuym jedynym, 
który nie zawiera domieszek metalicznych

Do wszystkich. Środki tutaj zalecane 
ma na składzie perfumerja „Perfection* 
Szpitalna 10, w Krakowie M-iklaczewski pl. 
Dominikański, w Poznaniu Zaremba ulica 
Pawła, w Sosonowcu Jagiełłowicz.

M-e Ercedes.

i

, aką spotyka się tylko w najlepszych 
'lotelach świata, znajdujecie ’ na spo­
kojnie posuwających się, wygodnych, 
rządowych amerykańskich okrętach 

towarzystwa okrętowego

United S tates Lines
pomiędzy Gdańskiem,—Bremą,— Cher- 
bourgiem i New-Yorkiem. Duże wie­
trzone, pojedyńcze, lub podwójne ka- 

juty-pokoje oraz staranna obsługa.

Dr. med. ADAM CIĄGLINSKI
ZAKŁAD WODOLECZNICZY i ELEKTROPERATEUTYCZNY.

Warszawa, Kopernika 11, teł. 46-22. Otwarty od 8-ej r. do 8 w. przyjęcie 
chorych: w dni powszednie od 5—7 p.p., w niedziele i święta od 10 w pół. 
Choroby NERWOWE-NERWICE, PORAŻENIA, NIEDOWŁADy. NERWOBÓLE. 
CHOROBy PRZEMIANy MATERJI, ARTRETyZM, OTYŁOŚĆ, ASTMA, CU­
KRZYCĄ, ZATRUCIA PRZEWLEKŁE ALKOHOLEM, RTĘCIĄ, OŁOWIEM. NA­
STĘPSTWA ZŁYCH NAŁOGÓW U DZIECI. NIEMOC U DOROSŁYCH. CIER­
PIENIA DRÓG ODDECHOWYCH, SKŁONNOŚĆ do ZAZIĘBIEŃ i KATARÓW, 
HARTOWANIE, REKONWALESCENCJA'powolna. Stany osłabienia i wyczer­
pania po przebytych chorobach: ^TANY CHEMICZNE, BŁĘDNICA, CHORO­
By SERCA, NACZyŃ i NEREK, CHOROBy PRZEWODU POKARMOWEGO.

UNITED STATES LINES
Centrala na Polskę 

WARSZAWA Senatorska 28 30
Lwów—Kościuszki 2, 
Wilno-Wielka 67,_ 
Baranowicze—Elizejska 34, 
Białystok —Lipoma 40, 
Kowel—Łucka 105,
Łomża—Senatorska 5, 
Równo—Warto w a 4.

Adr. tel. „COLUMBUS".

!! UWADZE SZANOWNYCH PAŃ !!
Otrzymaliśmy wielki wybór zagranicznej JEDWABNEJ 

TRYKOTINY we wszystkich najmodniejszych kolorach i będzie­
my sprzedawać na czas ograniczony kuponami na całą suknie 
po 13.900 Mk. (P/o metra). Również posiadamy GABAKDINĘ 
najmodniejszy wyrób francuski czysty kangarn. Wełna w cienkie 
prążki, kolory czyste i efektowne na suknie i kostjumy (szerok. 
130 cm.) po 5.700 Mk. za metr.

SZEWIOTY damskie najlepszego wyrobu podwójnej sze­
rokości we wszystkich kolorach po 1.850 za metr.

SATYNY oryg. francuskie fantazyjne desenie po 1.850 Mk. 
metr i inne materjały, jak to: wełna, bawełna, płótna po naj­
tańszych cenach (taniej niż wszędzie).

PŁÓCIENKA na koszule, fartuszki, bluzki po 625 Mk* 
i 700 Mk. za metr.

Koszule damskie batystowe po 2.800 Mk. za sztukę.

WARSZAWSKA SPÓŁKA MANUFAKTUROWA

Warszawa, Jasna 18-20. Telefony NB 171-28 i 243-80.»
Na prowincję wysyłamy wszelkie zam ów ienia za pobraniem  (płaci się 

przy odbiorze poczt ie naw et bez zadatku).

z
JOZEF MEDZYNSKI

Warszawa, Nowy-Świat 2, tel. 132-22. 

Jedyny skład części i lamp nnftowo-żarowych,

r
TORUŃ

oraz żarówek „A M P O L Hurt i detal. J

Pensjonat „ZOFIJÓWKA- prow. 
przez dr. K. Żuławską z Zakopa­
nego poleca pokoje jasne, słone­

czne, wygodnie urządzone. Kuchnia smaczna i zdrowa. 
Niedaleko park, las, Wisła, kąpiele.

A

W iadom ość pod a d r. Toruń „ Z O F IJ Ó W K A " .  Bydgoska 2 6 .
V  ■



GÓRNOŚLĄSKI BANK HANDLOWY Tow. Akc.w KATOWICACHz . •*

oraz O d d z ia ły : w Bytomiu, Mikołowie, Rybniku, Sosnowcu i Żorach 

polecają się do załatwiania wszelkich interesów bankowych.

FABRYKA MASZYNEMIL SKUBALLA i S-ka
JÓZEFOWICE pow. Katowice G. Ś.

Poleca jako specjalność:
I. Wierciarki ) HI. Wentylatory powietrzne

II. Hasple ) a °Pa i elektryczne i różne na­
rzędzia dla górników.

Tel. 559. Adres telegraficzny: „Maskuco" Wełnowice.

SC O S T A T N IO  W Y S Z Ł Y  i są do nabycia

w G Ł Ó W N E J K S IĘ G A R N I W O JS K O W E J
W A R S Z A W A , N O W Y - Ś W I A T  6 9 .

Prof. St. Lencewicz. Kurs Geografji Polski.
M jr. St. Sarnowski. Żegluga powietrzna, rozwój jej tech­

niki i naukowe zasady lotu.
Kpt. Bała Fan i  inż. Wolski. Wojskowy słdwniczek lotni­

czy polsko-niem. franc.-ros.
M jr. Roucaud. Pochód Niemców na Paryż i bitwa nad 

Marną. (Na podstawie materjałów niemieckich.
Kpt. Romiszowski. Zasady użycia czołgów.

H. Bouvard. Doświadczenia ostatniej wojny światowej. 
Jan de Vignes Rouges. Dusze dowódców.
Kurs b is to r ji wojen. Wojny Napoleońskie z atlasem. 
Gen. A. Niessel. Metody wyszkolenia.
Ferdynand Kudelka. Bitwa pod Kircholmem.
B. Olszewicz. Polska kartografja wojskowa.
M jr. A. t in itk o . Wojna polsko- moskiewska pod Cud-

nowem. '

*■ ■*

Zarząd SOLCA podaje do wiadomości, że 
w nowo odbudowanych łazienkach otwarto już kilkana­
ście kabin i z tej racji trudności w otrzymaniu kąpieli mi­
neralnych i mułowych obecnie niema. Mieszkanie dostać 
można. Prospekty wysyła zarząd Solca poczta SOLEC zdrój.

Prosimy naszyci) czytelników nadsyłać korespon­
dencje, dotyczącą zakładu Kosmetyczno-Leczniczego 
W. Klimeckiego , wprost do Administracji „Świata" 
Szpitalna 12.

.*

I 1 r -w

Niema wielkiej forłuny w handlu bez reklamy.
r = iPRENUM ERATĘ przyjmują:

W WARSZAWIE: Administracja „ŚWIATA11

C E N Y  Z A  O G Ł O S Z E N I A :
S T R O N A  ' ‘/t l/s 7« i /•i x/«
I OKŁADKA 120.000.— 60.000.— 52.000.— 17.000.— 9.000.—

11 100.000.- 50.000.— 27.500.— 15.000.— 8.000.—
III 90.000.- 45.000.— 25.000.— 13.000.— 7.000.—
IV 100.000.- 50.000.— 27.000.— 15.000.— 8.090 —

W te k śc ie 150.000.- 75.000.— 40.000.— 22.500.— 12.000.—
P rzed  ro m an sem 125.000.- 62 .000 .- 35 000.— 18.500.— 10.000.—

STRONA OPISOWA: Mk 100.000.—FOTOGR. I KLISZE na rach  KLIJENTA.
Za w iersz  wysok. 1 m ilim e tra  sze ro k o śc i 1 szpalty : KRON. TGWARZ. 
1 KOMUNIKATY 200 Mk. PIERWSZA STRONA te k s t  Mk. 275. -  Za t e r ­
m inow y d ru k  ogłoszeń A dm in is trac ja  n ie  odpow iada. Ceny pow yższe 

są  u s ta lo n e  jako n e tto . W szelkie u stęp stw a  są  w y k luczone .

SZPITALNA 12. Tel. 47-28. Konto czekowe P. K. O. Na 3785.
Księgarnia Trzaska, Eyert I Michalski Krak. Przedmieście 13, 

(Hotel Europejski).
W ŁODZI: Biuro dzień, ogł, „PROMIEŃ" Piotrkowska Ne 81. 
CENA PRENUMERATY: w Warszawie kwartalnie Mk. 3.000T , 
miesięcznie Mk. 1.000 —. z odnoszeniem do domu kwartalnie 
3.300.—miesięcznie Mk. 1.100.— na prowincji kwart. Mk.3.300—, 
mles. Mk. 1.100.—zagranicą: uodwójnie. Numer pojed. Mk. 300. j

DRUK GALEWSKI I DAU WARSZAWA.


